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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY * 
na „CZĄSŚ* 


za wzorem Cezarów Rzymu wszystkie od po- 
czątku istnienia narodu włoskiego samodzielne 
|odłamy Italii zjednoczył: wszak mocarze i zdo-|. 
bywcy wszystkich czasów o te środki i prawa się 
| nie troszczyli. Lecz pytać się teraz można, czy 


miary małego państwa  piemonckiego pod przebyYezy nipriyonane trudnogei i przeszkody: r 

alece komunikacye są utrudnione, drogi zepsute 

względ EB Aa S NE rn so njeļ|i brak zupełny wszelkich sposobów przenoszenia 

Nie też : SINAOSD ZO ER SIĘO 01 Mennie się z miejsca na miejsce. Dowiedziałem się więc 
pyta i o nie nie troszczy; że ks. Gorczakow 


A "jod niego, że w Paryżu jest pewna część ludności, 
w nocie załączonej do okólnika wypowiadają- | która za pomocą pieniędzy może się uchronić 


bie życzono. Gazeta kolońska podała wprawdzie 
niedawno sensacyjną wiadomość, jakoby Gambetta 
i inni ministrowie francuscy przychylali się do po- 
koju, i że zawarciu takowego stoi tylko na zawa- 
dzie opór jenerała Trochu. Lecz wiecie już zape- 
wnie, że Cremieux w przemowie swojćj, wygłoszo - 


w Krakowie: 


> s PASE Ea M IA ; : ; -| cego po wienia i i -|od dotkliwych prywacyj, ale nie jest ona więk-|nćj w Bordeaux prz sposobności przeglądu gwar- 
rocznie,  półrocznie, . das, Ra, istotnie Wiktor Emanuel staje w murach Rzy, cego Peo tiena traktatu dac Wj sdi Szy 46 ń a: e dziej. hioda i al dył rachomój, OCAS. klar dał aint ERS 
siae pe PE „ak T i mu, jako mocarz i zdoby WE, CAY, graij time Pr SCYJNYM Z SEYANEEnIO dza. Paryż nie do poznania. Sklepy zamknięte, ża- | sieniu. Nie pozostał też w tyle i Gambetta, choć 

we Lwowie: nową potęgę, któraby dla świata groźną, a dla reuckiego, pełen ufności, że przyjazne Stosun- łoby mnóstwo, męzczyzni wszyscy prawie w muu-|wątpię, by wiedział, o co go Niemcy posądzają. 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, .|siebie silną i bezpieczną była? Czy kro-|ki między Rosją a Włochami Jeszcze bardziej durach; handlu niema wcale; robotnicy bez pracy Wracając w środę zeszłą z Lyonu do Bordeaux, 
złr. BA. zł. 10 50. zł. 5 25. zr. 8. [ki Wiktora Emanuela cechuje ta Śmiałość się wzmocnią. Zgoła, ‘we wszystkich spra- 


a zatem i bez płacy, łatwo sobie wystawić, jaki 
musi być u nich niedostatek, zwłaszcza w tak 
przykrej porze roku. 

Pomimo tego nie ulega wątpliwości, że Paryż 
długo jeszcze oblężenie wytrzymać może; są je- 
szcze zapasy; a mieszkańcy postanowili znieść naj- 
twardszą dolę raczej, niżeli się poddać nawet w 
ostatniej chwili na wszystko się wystawić. A prze- 
cież wrażenie jakie przebyty kraj francuzki na 
przyjacielu moim uczynił, jest tak okropne, iż za- 
ręcza, że pomimo oblężenia lepiej jeszcze żyć w 
Paryżu niż gdziekolwiek we Francji przez Pru- 
saków zajętej: tak strasznem jest spustoszenie spro- 
wadzane najazdem, w tak opłakanym stanie znaj- 
dują się mieszkańcy wiejscy wystawieni na nisz- 
czące rekwizycye i samowolne a nieraz srogie obej- 
ście się nieprzyjaciela. 

Jak i kiedy się to skończy? kiedy ustaną te 
cierpienia i dostateczną będzie expiacya? Bogu to 
tylko wiadomo; a równie w Paryżu jak we Fran- 
cyi nie ma nie pocieszającego w odpowiedzi. Stan 
rzeczy końca nie wróży, zacięcie walczą obie stro- 
ny, o ustąpieniu żadnej nie ma dotąd mowy, a ho- 
ryzont biednej Francyi nie rozjaśnił się jeszcze do 
tyla, aby nadzieję w jakąkolwiek pewność prze- 
mienić... 


zatrzymał się na chwilę w Valence, gdzie go de- 
putacya miasta na dworcu kolei żelaznej przyjmo- 
wała. Z powodu tego przyjęcia młody minister 
wojny w te między innemi odezwał się słowa: „Woj- 
na zaczęła się dopiero! Nieprzyjaciel przygotywy- 
wał ją od lat wielu i mniemał, że zwyciężył Eran-- 
cyą po Sedan i Metz. Ale w przeciągu trzech mie- 
sięcy, utworzyliśmy nowe armie, nowe ulaliśmy 
działa i Prusacy musieli się już przekonać, że czas 
łatwych zwycięstw minął bezpowrotnie. Doświad- 
czymy, być może, jeszcze niepowodzeń, lecz jestem 
pewny, że skończy się na zupełnem wypędzeniu. 
Aby dopiąć tego, potrzeba wytrwałości i uporne- 
go stania przy swojem*... 

Zda mi się, że do tych słów komentarza nie po- 
trzeba, zwłaszcza gdy dodam, iż według wszelkich ji 
doniesień, są one zgodne z duchem umiarkowanych 
nawet francuskich stronnictw. Zresztą tak francu- 
skie jak szwajcarskie gazety, a także i podróżni, 
godzą się na to, iż w ostatnich czasach duch lu- 
dności francuskićj podniósł się znacznie, a dawniej- 
sze szczęście Prusaków umniejsza się z każdym 
dniem. Wątpić więc należy, aby przy takim sta- 
nie rzeczy pokój rychło przyszedł do skutku, 
zwłąszcza gdy Prusacy trwać będą przy swoich wa- 
runkach odstąpienia Alzacyi i Lotaryngii. Jakoż na 
powyższe doniesienie Gazety kolońskićj zapatruje 
się dziennikarstwo tutejsze tak, że uważa go ra- 
czéj za pium desiderium Prusaków, jak za wiado- 
mość pewne podstawy mającą. 

Teraz nieco o Lyonie i o formującój się tam lë- 
gii polskićj, Pozawczoraj wieczór zjechał do Zuri- 
chu dowódzca téj legii pułkownik Oburn, znany 
pod nazwiskiem Grzymały, zwołał bawiących tu 
Polaków do pewnój kawiarni, by im wyjaśnić sta- 
nowisko zbieranego przezeń oddziału. Oświadczył 
nam też, że ochotnicy doznają wszelkich ułatwień 
w podróży... Z jego dość długićj mowy, podaję nie- 
które fakta uzupełniające to, co wam jaż o téj le- 
gii wspominałem. Tworzenie jak wiecie, szło opo- 
rem. Był czas nawet, kiedy komendant Liyonu ka- 
zał się wynosić wszystkim Polakom z miasta, po- 
dając za powód, iż oddział nieuzbrojony musi u- 
ważać za bouches inutiles...  Zapisanym już do 
tego legionu Polakom i Francuzom, zamknięto żołd. 
Z największym trudem tylko wymógł Grzymała na 
komendancie, że rozkaz wydalenia powstrzymano 
aa dni kilka. Takowych użył pułkownik na podróż 
do Tours. Z początku natrafił i tam na wielkie 


Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem : 


rocznie, półrocznie, kwartałnie, miesięcznie, 
złr. B&.— zir. 1B.— złr ©.— złr. 8 25. , 


Prenumeratę przyjmują; c. 
We Lwowie: w Ajencyi „CHASE p. A. Piąt- 


i samodzielność, jaką do najwyższego stopnia 
|zarozumienia i dumy rozwinął nowo obwoła- 
ny Cesarz Wilhelm? Nie; króla włoskiego na- 
| wet za jego. czyny. odpowiedzialnym czynić| 
nie można; do tego stopnia charakteryzuje go 
w każdym kroku zawisłość. Nie idzie on na- 
przód, ale daje się wlec i popychać. 

Jeśli na kierownictwie jednolitej i scentrali- 
zowanej Francyi tylu zręcznych polityków 
kark skręciło, to Włoch świeżo  zjednoczo- | 
nych a mających tradycye polityczne, jakich | 
żaden naród nie posiada, słaba i chwiejna rę- 
ka Wiktora Emanuela zaiste nie prowadzi. 

Italia nie była tylko ojczyzną sztuki, ale 
na dworach jej książąt w licznych miastach 
i rzeczachpospolitych zrodziła się i wykształ- 
ciła nowoczesna polityka. Nie ma też narodu, 


wach politycznych żadnego śladu wpływu 
Włoch, przybycia jednego wielkiego mocar- 
stwa do rzędu pierwszych państw europej- 

ich dostrzedz niepodobna. Próżni, jaka się 
otwarła po osłabieniu Austryi i Francyi nie 
ma komu zapełnić, słowo Europa zostało 
czczym dzwiękiem, a stan Włoch przyczynia 
się tylko do pomnożenia anarchii i rozkładu 
europejskiego. ? 


‘kowski przy placu Katedralnym pod L. 31. 
` W Wiedniu: p. A. Oppelik, Wollzeile Ner 22. 
W Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) 
Wny pułkownik Wincenty Raczkowski, rue du pont 
„de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą. 


_ Uprasza się o wczesne nadsyłanie. pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie" idawnego adresu 
drukowanego. ; 


: KORESPONDENCYA CZASU. 


"Lwów 3 stycznia. 


Prenumerata liczy się tylko od Age każdego 
miesiaca. 

Cena „CZASU“ za granicą ogłoszona jest w ty- 
tule każdego numeru. 


(E). Wyczytawszy znów wi Dzienniku Lwowskim, 
SME i DAST iż dziś odbędzie się walne zgromadzenie Towarzy- 
któryby bardziej był biegłym w polityce a stwa: narodowo - demokratycznego, udałem się do 
gorętszym w namiętnościach od Włochów. | (sali ratuszowej, aby z obowiązku korespondenta 
Do starej intrygi politycznej przybyła no- | przysłuchać się obradom. Myślałem, że przyjdę już 
wa potęga, która rozrosła się w czasach nie- |72 Późno; było bowiem wpół do Bej, a A A 
li obcej. Potęga podziemna, jak piekto | 11e miało sie rozpocząć 0 godzinie 7ej. Wpadłem 
woll obcej. toięga p I zadyszany do sali, ale jakież było moje ździwie 
Danta mająca coraz to głębsze kręgi i Stó- | nie, gdym zastał tam tylko c. k. komisarza poli- 
pnie, potęga zdolna skrępować samodzielność | cyi, który dużym krokiem przechadzał się” po- 
całego społeczeństwa, rozporządzająca z ró- | między SERBA AGA ak AE 
śni : 1 i i u- | 7958 1 Sekretarza, sKnem Okiem Ku drz $ 
wną łatwością sztyletem i a i u- doym spóglą dujących, jedRego lyko gorliwego: de. 
rządzająca wielkie objawy ra EOG OWA) mokratę siedzącego na jednem ze stu krzeseł, prze- 
cye, a w potrzebie przygotowująca nawet ko- 
rzystny plebiscyt. Potęga ta gotowa wynieść 


znaczunych dla członków Towarzystwa. Czekano 
przeszło półtorej godziny, i doczekano się wreszcie 

powolnych sobie wysoko, ale dary swoje dro- 

go i gorzko opłacać każe. 


imponującej liczby dwudziestu członków; poczem 
W tem znachodzimy rozwiązanie zagadki, 


prezes ogłosił, iż zgromadzenie z powodu braku 

statntem przepisanego kompletu odracza się. Je- 

żeli juź między członkami tak mało znalazło się 

jaka siła wyniosła Wiktora Emanuela tak | ciekawych, którzyby byli chcieli usłyszeć sprawo 
wysoko, tego króla, który sam swojem woj- zdanie z czynności Towarzystwa, i swoim głosem 
skiem jednej nie wygrał bitwy, jednego wiel- | WPRYDĄĆ na wybory, edbyć się mające, to cóż do- 
kiego niedokonał czynu. Wtem także leży | Pero mówić o zajęciu, jakie czynności tego klubu 

E TT A S ii | kolei bengalskie ognie najrozmaitszych barw, tu i 

jj a ja sA Hale Wło Aki i -|z owdzie wznoszą się w powietrze race, a ich poka- 

j J&ceg vai J u . | mu towarzyszy zwykle okrzyk kilkutysięcznego tłu- 

ność cechuje, i dla czego raczej nie zdobywcy, 7 OUI Yau. Zgiełk, hałas, śpiewy i śmiechy, jak śród kar- 

ale niewolnika krokiem .wstępuje w bramy nawału włoskiego, który ci «się przypomina j dla 

starej Romy. E tćj jeszcze przyczyny, że w tłumach spotykasz gdzie 

Jedna rzeczpospolita genueńska, lub pani 


R PA grupy ukostiumowane. ER pierwszą roz- 
mórz i handlu Wenecya, florentcy Medyceusze, kuzrodelanam raczą sig „do późaa to pe daniec) 
królowie Neapolu, nie mówiąc już o Papieżach, niach, gdzie pijąc i tańcząc, doczekują się dnia 
więcej mieli powagi i znaczenia w świecie w białego... j s 
dawnych czasach niż dziś całe zjednoczone adi aok Nony zaeni Gote A kJ 
Włochy. Król Wiktor Emanuel, gdy by „miał rze dla znękanćj obecną wojną Europy, trudno 
odegrać rolę historyczną, gdyby miał być mo- przewidzieć z pewnością, wszakże nie brak na po- 
carzem i miał ugruntować istotną potęgę, gdy- litykach, którzy z pewnych oznak mało dobrego w 
by zgoła był samodzielnym, zaważyćby musiał najbliższćj przyszłości wróżą dla nićj. Wielka po- 
w losach świata w tej chwili strasznego dwóch wszechna wojna jéj ludów, która się skończy zu- 
narodów starcia. Aby z dobyć Włochom sta- pełnem politycznem przeobrażeniem starego kon- 
nowisko mocarstwa europejskiego, aby utrzy- 
mać historyczną przewagę romańskiego szcze- 
pu, nie można było. zachować neutralności 


tynentu, oto ostatnie słowo ich wróżby. Smutno 

się robi słuchając ich, Aa jednak zaprzeczyć. sta- 

nowczo tym rozumowaniom nie można dla braku 

podstawy. Moskwa pod bronią, Austrya chwiejna, 

wobec groźby panowania światu przez szczep Turcya pod naciskiem kwestyi wschodnićj rada nie 

germański. | rada musi skupiać siły wojenne, a pewien angiel- 

ji ski wysoko położony mąż stanu miał powiedzieć, 

Gdyby już nie mówić o długach wdzięczno- jak zapewniają osoby wiarygodne, że odpowiedź na 
ści Włoch dla Francyi, polityka neutralności 
wobec tak olbrzymich wypadków świadczy 
najlepiej, że nie król Wiktor Emanuel wzniósł 

się do wysokości kierownika Włoch całych, |, Przyjaciel mój, który 18go wyszedł z Paryża, 

ale że Włochy zjednoczone obniżyły się do|dziś dopiero stanął tutaj, po 17 dniach podróży, 


"Kraków 5 stycznia. 


_ Dwóch książąt domu sabaudzkiego, który 
| odgrywa rolę Hohenzollernów na południu, 
niemal równocześnie odbyło wjazd do nowo 
“uzyskanych stolic. Zdawałoby się, że „ta 
po Bourbonach najstarsza z dynastyi euro- 
pejskich do. szczytu potęgi dochodzi, skoro 
ona jedna w Świecie romańskim dziś utrzy- 
mała władzę i rozszerzyła ją na dwa narody. 
Tem świetniej powinnaby odbijać uskutecz- 
niona jedność włoska uwieńczona wjazdem do 
wiecznego miasta, które od czasu Cezarów 
nie znało w swych murach króla jeno prze- 
ciągającego najezdcę lub trybuna rewolucyj- 
nego jak Rienzi; tem świetniej wydawaćby 
się powinno powołanię syna tegoż monarchy 
= mna tron pokrewnej szczepowo Hiszpanii — im 
bardziej ponuro odbija od tych dwóch faktów 
stan Francyi ogołoconej z rządu, wystawio- 
nej na plagi obcego najazdu i wewnętrznej 
anarchii. Wydawałoby się na pierwszy rzut 
| oka, że dom sabaudzki dziś jedynym panem 
| i przedstawicielem całego świata romańskiego. 
A jednak jakaś złowróżbna pomroka ota- 
| cza dwóch królów ojca i syna w ich inagu- 
| racyjnych podróżach, jest coś raczej tragi- 
| cznego w tych wrzekomo tryumfalnych wja- 
zdach. Nie znamy jeszcze szczegółów z dawno 
zapowiadanej i przyobiecywanej podróży, któ- 
ra jest właściwie nie inauguracyą, ale jakoby 
dorywczą wycieczką króla Wiktora Emanuela 
do Rzymu. Wiemy tylko, że się tam nie spie 
szył i jedynie podjął podróż aby wypełnić do 
reszty warunki zawarte w cyrografie rewolucyi 
podpisanym. Niedziw, że się nie spieszył, bo 
mu tam nie może być ani miło ani wygo- 
dnie; bo nowa purpura i gronostaj jego z cu- 
dzych kawałków sztukowanego królewskiego 
płaszcza, na tronie.w świeżo przywłaszczonym 
Kwirynale źle się wyda obok białego paliusza 
zamkniętego w Watykanie Papieża. 
Lecz zapewne obojętna to, jakiemi środka- 
mi i jakiem prawem król piemoncki w ciągu 
lat jedynastu doszedł do stolicy Cezarów i 


Zurich 1 stycznia. 


(K.) Szwajcarowie zwykli uroczyście obchodzić 
wieczór Św. Sylwestra i spotykają Nowy rok dale: 
ko weselćj, niżby to z ich do krzykliwych i oży- 
wionych zabaw nie zbyt pohopnego usposobienia 
wnioskować wypadało. Po sutych wieczerzach i ob- 
fitych libacyach udaje się wszystko prawie około 
126j w nocy na most łączący dwie połówki mia. 
sta. Snują się tłumy nad jeziorem i w przyległych 
ulicach śród okrzyków i śpiewów rozmaitych. W 
przyległych kościołach uderzają we dzwony, a 
dzwięk ich uroczysty rozchodzi się daleko po je- 
ziorze, i zamiera w górach zbudziwszy tam na 
chwilę uśpione echa. Na dachach narożnych ulic 
jakoteż na wieżach bliskich kościołów, zapalają po 


trudności. Jak przedtem tak i teraz p. Ga 
zasłaniał się Moskwę.. którój obawa, jak za 
pewniał pułkownik, jeszcze dotąd nie umniejszyła 
się u rządu francuskiego... Mówiono mu także, że 
nie tak Franeyi brak ludzi i rąk jak broni i zaso- 
bów... Po długich jednakże korowodach uzyskał od 
ministra wojny upoważnienie, w skutek którego 
legion polski w nową wszedł fazę. Nie należy on 
już teraz do VFarmóe de Vosges, lecz do korpusu 
jenerała Frapoli, którego utworzenie pcd nazwi- 
skiem létoile niedawno zostało zawyrokowanem. 
Będzie miał swoją chorągiew, oddzielny nieco u- 
biór i nazwę légion auxiliaire.. Składa go batalion 
strzelców i szwadron konnicy. Dla uzbierania po- 
trzebnéj ilości Polaków wysłano ajentów do Tur- 
cyi, Mołdawii, Szwajcaryi... Dalćj objaśniał nam 
pułkownik, który zapomniałem wyżćj powiedzieć, 
pojawił się na posiedzeniu w mundurze komple- 
tnym, znaczenie tego legionu. „Mnóstwo Polaków, 
więcćj jak to sobie kto wyobraża, mówił: pułko- 
wnik, walczy rozproszenie po batalionach ochotni- 
czych. Ofiara ich przepada daremnie, bo nikt o 
nićj się nie dowie. Tak zaś, gdy obok legionu po- 
mocniczego szwajcarskiego, włoskiego, hiszpańskie- 
go, angielskiego i amerykańskiego, które są już na 


okólnik Gorczakowa, dla tego tylko wypadła tak 
łagodną, iż Anglia nie posiadała w owój chwili 
więcćj siły zbrojnój jak 50,000 ludzi, lecz gdy 
się uzbroi, mowa jéj zabrzmi daleko inaczćj... ziemi francuskićj, stanie i legion polski, dowie się 

Co się zaś tyczy wojny prusko-franeuskićj, tój | Europa, żeśmy sami siebie przynajmnićj nie wy 
| koniec w każdym razie nie tak bliski, jakby to so- | kreślili z rzędu narodów. Mam nadto przyrzecze- 


Bruksella 31 grudnia, 


wą karykaturę Don Karlosa; głuche wieści niosą, |za sławą... pod Crecy, pod Azincourt kruszy kopię 
że trumna wieszcza rozpadła się w skutek szamo- | polski rycerz. Tarnowski zapędza się do Portugalii, 
iań nieboszczyka. dzieli laury z królem Sebas.yanem; Zborowscy gło- 
Kiedy mowa o Tygrysowie zanotujemy najśwież-|śni na dworze Cesarza rzymskiego; Arciszewski 
sze odkrycie stołecznej krytyki literackiej, podług ; morskie zdobycze Holendrów rozszerza w Brazylii. 
której autorka Marty Korwin i autorka Wielkiego | Wolski na maltańskiej flocie ściera się z Turkiem... 
Losu stanowią jedną i tą samą osobę... Tak,|A któż policzy te wyprawy przedsiębrane na wła- 
świadczy o tem najlepiej tożsamość stylu?...|sną rękę: Jazłowieckich do Krymu, Mniszchów do 
Prawda? Moskwy, Koreckich do Wołoszczyzny. Kto zrachu- 
ANON A a je owych śmiałków, co znudzeni bezczynnością, 1 

awanturowali się w Indyach wschodnich, kacyko- (4 

LISTY WŁOŚCIAN WIELKOPOLSKICH |vali dzikim wyspiarzom lub nareszcie kozaczyli 


siły, na jakie miasto zdobyć się może. Program |szereg przedstawień amatorskich bardzo zajmują- 

koncertu nader wiele obiecuje, jest umiejętnie zło-|cych, o których pomówimy później, o ile na to 

żony, zawiera mało znane utwory wysokiej wartości. pozwoli respekt muru otaczającego życie prywatne. 

1 KR A K 0 Ai A Dalej istnieje projekt teatru amatorskiego naj W maju nakoniec Kraków doczeka się ciekawe- 

w f] korzyść międzynarodowego Stowarzyszenia pomocy |go widowiska wyścigów konnych. Zapewnione są 

dla jeńców wojennych, — jak na teraz Francu- już dwie nagrody, rządowa i Towarzystwa dla ko- 

i zów. Epoka przedstawienia jest Jeszcze zanadto | ni czystej krwi wszystkich krajów; następnie na- 

| Skończyła się szczęśliwie pora strueli i powin- oddaloną, aby naprzód o szczegółach coś powie- |groda Dam bieg z przeszkodami dla koni jeżdżo- 

szowan, w tym roku połączonych z wszystkiemi | dzieć było można. nych przez panów, oraz bieg o sprzedaż. Spodzie- 

przyjemnościami i, co gorsza, nieprzyjemnościami| Odezwa przed kilką dniami w Czasie zamie- |wać się należy, że Kraków nie odmówi Swego u- 

czysto polskiej, autentycznej zimy. Zamilczmy o |szczona, obznajmiła publiczność z celami komitetu |działu w utworzeniu osobnej nagrody miasta. Nie- 
nosach i uszach uszkodzonych podczas noworo- | utworzonego w Krakowie dla niesienia pomocy Po- 


Część literack. o-artystyczna. nych najpierwszego rzędu, amatorowie i wszelkie kolacyj. W jednym z domów tutejszych gotuje się 


cznych wizyt; dziękujmy Opatrzności, iż dotad ni. lut ` > wielki wydatek powróci z okładem do kasy miej- na Siczy ?... 

nycu wizyt; dziękujmy Opatrzności, iż dotąd tyl- | lakom znajdującym się we Francji, z których |skiej pod postacią podwyżki w dochodach niesta- i Była to rycerska fantazya niepodległego 
ko jeden człowiek zmarzł tylko nawpół na ulicach | wielka liczba skutkiem niepodobieństwa zarobku łych, a zbytecznemby było wyliczać korzyści pły- z obozu pruskiego. i y 7 ya niepod egłego narodu, 
Krakowa; cieszmy się błogą nadzieją, że termo. narażoną jest albo narażoną będzie na niedosta- 


pra«tykująca się w każdym narodzie. Atoli nasta- 


ła nowa epoka gonienia za tem po świecie, czego 
Na plemie słowiańskie przypadła smutna rola |niedostawało we własnej ojczyznie. Od stu lat, - 
w historyi; zawsze krew przelewało za kogoś nie | gdziekolwiek bój się toczył pod sztandarem wolno. 
za siebie; a czasem i dla cudzej zabawy. Głladia- |Ści — lała się krew nasza. Byle piękne to godło 
tor konający z rysami słowiańskiemi unieśmiertel- | unosiło się w powietrzu, lecieliśmy na oślep, czę- 
niony dłutem — to reprezentant naddunajskich lub | stokroć nie pytając, czy sztandar jest wiernym re- 

ilirskich plemion, które podobnie jak Afryka lwy i prezentantem sprawy, czy ta sprawa nie jest wręcz 
pantery, dostarczały rzymskim cyrkom swoich naj- | naszemu duchowi lub interesom przeciwną. 
dzielniejszych synów... Maur andaluzki Słowianąmi| To jeden dział tej krwawej historji, który już 
trzymał niecierpliwych jarzma Hiszpanów ; Bizan- bodaj na zawsze był zamknięty. Ale jest i drugi 
tyńscy Cesarze polegali na wierności gwardyi zło- | stokroć Smutniejszy — wymażany nawet z wspo- 
żonej ze Słowian. Zgoła wszędzie znalazłeś ich|mnień narodowych — bo tu jaż nie z własnej o- 
Wiernych i poświęconych — dla kogoś. Wyborny | choty i porywu ale z ciężkiej konieczności lała się. 
materyał — atoli niezdolny jeszcze do skrystalizo- | krew polska za obce, wręcz wrogie i wstrętne spra- 
i ed Sdz CEE ekspira nie vanie się w Yee brako pato TE Risdon że|wy. Tragiczność tu tem większa, że nie naszą wi- 

ožek j bery mogło nieucierpieć 0 wudziesto. stopniowego | mógłby istnieć przez siebie i dla siebie. ną ale fatalizmem niewoli zmuszeni i i 

zapowiedziany jest koncert na cel dobroczynny. |lach w ogóle dotąd cicho, „równie jak o prywa-|mrozu, ale pomimo tego genialny autor Fe miał Odkąd Polska zaczęła mieć byt swój własny, nie koń braciom, a żokiidra Vpulalń Morse 

a w nim udział jedna z dam polski h, li. | tnych zabawach, które ograniczą się zapewne z ma- | przyczyny zżymać się na tamtym Świecie. Inaczej | widzi już tej służby u cudych potentatów... za to zabory własnego narodu zaborców. Na wieki dla 
 (ząca się do europejskich znakowitości muzykal-|łym wyjątkiem do tańcujących herbat i skaczących | podobno stało Się, gdy Tygrysów urządził złośli- | duch rycerski pędzi nie jednego w dalekie ziemie pamięci narodu przepadła ta niewiona krew pol- 


i naċe z wyścigów dla miasta i jego mieszkańców. 
metr zechce kontentować się nadal wyżyną dwu-|tek, może nawet na niebezpieczeństwo śmierci gło- | Sam pomysł urządzenią corocznych wyścigów nie 
dziestu stopni, mie przekraczając złowrogiej eyfry, | dowej. Myśl tak prosta, patryotyczna i chrześci- powinien napotkać na opozycyę; w najgorszym ra: 
po za którą zaczyna się już sybirska temperatura. |jańska nie wszystkim podobno zupełnie przypadła |zie wytrwałość stanie się najlepszym środkiem 

Karnawał pod złą wróżbą zawitał w tym roku. |do smaku; pewien organ drapujący się w szaty |przełamującym niechęć i uprzedzenia, które zni- 

Na świecie zawiele niedoli 1 smutku. Nie ma o- | męczennika opiekuna emigracyi, przywitał ją iro- | kną niechybnie, gdy doświadczenie przekona o 

 - choty do zabaw i nóg do tańca. Młode pokolenie, | aicznem „Lepiej późno jak nigdy“ i odezwę ko- |dobrych skutkach nowości. Dla urozmaicenia wi- 

__ mianowicie piękna połowa, nie świeci obfitością ; | mitetu schował zapewne do biórka, bo gościnności |dowiska dzień kursów zakończy się biegiem koni 

męzkie zaś w dodatku nie błyszczy zdrowiem. | w swych szpaltach odmówił. Bądź co bądź zaraz włościańskich i współzawodnietwem fiakrów. kra- 

ancerze skarżą się na palpitacye, astmy, anewry- | w pierwszych dniach dość znaczna sumka do ka- kowskich, czego nawet tak wielka stolica jak Ty- 
zmy, reumatyzmy i ione dolegliwości ankilozujące | sy komitetu wpłynęła, a jest nadzieja, że każdy, |grysów nie zna dotąd, 
narzędzia ruchu i paraliżujące wesołość. bez różnicy wyznania prenumeratorskiego, pospie-| Teatr rozpoczął rok w sposób bardzo tragiczny 
Za to Kraków znajdzie niejedną sposobność do szy z datkiem na tak szlachetny cel przeznaczo- |bo przedstawieniem Otella. W roli Desdemony 
dobrych uczynków połączonych z rozrywką. Zaraz | nym. p. Hoffman zastąpiła p. Modrzejewską, p. Fiszer 
na następną niedzielę — jeźli się nie mylę, lub ; 


onar W początku lutego ma się odbyć doroczny bal |objął rolę p. Rapackiego. Arcydzieło Sz 
_ Jeźli bożek katarów i chrypek inaczej nie zarządzi — | na korzyść wracających z Syberyi. O aya ba- p ieucieryi A i ; 


-czył jeszcze pułkownik powody, dla których zażą- 
dał odłączenia legionu od armii vogezkićj. Takowa 


= przy panujących w jéj sztabie nieporządkach zo- 
stanie nią kiedykolwiek. Garibaldi ma polegać we 
 wszystkiem na swoim naczelniku sztabu, a ten ma 
być człowiekiem nie zbyt na zaufanie zasługują- 
cym. Skarżono się w Tours przed pułkownikiem, 


. położyć koniec. Garibaldi zaś ani słyszeć nie chce 
"0 zmianie sztabu i pokrywa niejako swojem imie- 


_. ne jenerałowi Trapoli na utworzenie nowego Ocho- 
"tniczego korpusu z 12,000 ludzi. 


"ma bezzwłocznie przystąpić do przeglądu zapasów 
uzbrojenia i przejrzenia aktów administracyi woj- 
"gskowej.  . 


 bytek żołnierza, którego Tyrol powinien dostarczać, 
_ strzelców tyrolskich. 


skiej, żądał niedawno od przywódzców stronnictwa 


szych interesach wspólnych, o sile zbrojnej monar- 


nie ministra, że skoro legion będzie w stanie wyjść 
w pole, wszyscy po innych oddziałach rozproszeni 
Polacy zostaną przeniesieni do niego. Owóż wzro- 
śnie znacznie liczba naszych, a legion taki Fran- 
cyi znaczne może przynieść usługi. W końcu wyli- 


wedle słów pułkownika dotąd jeszcze nie jest zor- 
ganizowaną jak się należy, i wątpić trzeba, czy 


że wydano dotąd 14 milionów na armię Vogezką, 
która mimo to liczy zaledwie 5—6000 licho uzbro- 
jonych ludzi. Niezadowolenie w Tours z postępków 
sztabu Garibaldowskiego wielkie, i tylko wzgląd 
na bezinteresownego męża, jakim bezspornie jest 
Garibaldi, nie dozwala, by nadużyciom energiczny 


niem jego gorszące postępki. Ztąd też w prawdzi- 
wym kłopocie jest rząd francuski co ma zrobić 
ztem wszystkiem, i chęci to położeniażw grzeczny 
sposób tamy złemu przypisać należy pozwolenie da- 


Wiedeń 4 stycznia. Członkowie komisyi wy- 
słanej przez delegacyę węgierską, którzy obecnie 
bawią w Wiedniu, wywiązując się z swego zada- 
nia, zrobili już pierwsze kroki w ministerstwie woj- 
ny, gdzie im wskazano urzędników, mających po- 
lecenie dawać im potrzebne wyjaśnienia. Komisya 


W kołach deputowanych krąży pogłoska, że 
członkowie stronnictwa wiernokonstytucyjnego w de- 
legacyi austryackiej mają interpelować ministra 
wojny, czy rząd ma zamiar, powstały przez sank- 
cyowanie ustawy tyrolskiej o obronie krajowej u- 


wyrównać większym poborem rekruta do pułku 
— Dziennik większości parlamentarnej węgier- 


wiernokonstytucyjnego w Przedlitawii, aby między 
-sobą ułożyli warunki „ugody“ i utworzyli przez 
to rząd trwały, silny a przy tem liberalno-konsty- 
tucyjny. Rząd ten oczywiście nie może być ani 
wyłącznie niemieckim, ani wyłącznie słowiańskim. 
Może on tylko utrzymać się na podstawie zgody 
Niemców z Polakami. Lecz dobra rada pozostała 
bez skutku. Udzielając jej — pisze Pesti Naplo — 
mieliśmy tylko Austryę na oku, a najwięcej opó- 
źniający wpływ, jaki przesilenie wiedeńskie wywar- 
„ło na zebranie się delegacyj; dzisiaj jednak spo- 
tykamy się z tym wpływem przesilenia na każ- 
dym kroku, nawet tam, gdziebyśmy go najmniej 
pragnęli widzieć — przy naradach o sprawach wspól- 
mych. Ze względu na skuteczną czynność delega- 


cyi austryackiej, byłoby nader pożądanem, gdyby | 


przesilenie gabinetu austryackiego wreszcie zała- 
twionem zostało. Inaczej narażeni jesteśmy na nie- 
bezpieczeństwo, że większa część delegatów au- 
stryackich podczas obrad nad sprawami wspólne- 
mi okaże rozjątrzenie opozycyjne, które przy spra- 
wach domowych więcejby było na miejscu, lecz 
z braku sposobności i odwagi nie objawiło się na 
zewnątrz. Byłoby to postępowanie równie niespra- 
wiedliwe, jak niepolityczne, dla tego musimy się 
z niem liczyć. Jakkolwiek pragnęlibyśmy ochronić 
się od tego, to przecież czujemy wpływ tego roz- 
jątrzenia właśnie tam, gdzie jest mowa o najwyż- 


chii. Już z tego powodu naglącą jest konieczno- 
ścią, aby przesilenie ministeryalne zakończyć ugo 
dą lojalną Niemców z Polakami, i aby przez to 
silną stworzyć podstawę parlamentaryzmu w Au- 
stryi. 

= Pokrok podaje dzisiaj korespondencyę z Fran- 
zensbadu p. n. Stanowisko czeskie uważane ze sta- 
nowiska austryackiego. Korespondent usiłuje wy- 
tłumaczyć wiernokonstytucyjnym tj. Niemcom prze- 
dewszystkiem, że niema dla Przedlitawii zbawie- 
nia, jeśli nie zostanie uznaną deklaracya czeska, 
rezolucya galicyjska i żądania słoweńskie i tyrol- 
skie. Narodni listy dają pogląd na ostatnie trzy 
lata życia narodowego w Austryi i Czechach. Or- 
gan ten młodoczeski przypomina, że Czesi w r. 
1848 przyłączyli się do pamiętnego rozruchu w 
Wiedniu i że reprezentanci kraju w Kromieryżu 
w r. 1849 w marcu znów do domu rozejść się mu- 
sieli I w roku 1860 byliby rozwinęli chorągiew 
czeską za równouprawnieniem ludów Austryi, lecz 
rok ten skończył się wyśmianiem zasad reprezen- 
tacyi czeskiej. W r. 1870 wreszcie naród czeski 
podawał rękę do zgody z Koroną i z lojalnymi 
Austryakami; krok ten jednak wyśmiali ci, co nie 
mają austryackiago uczucia narodowego. Artykuł 


ska, która w górach Kaukazu, w stepach środko- 
wej Azyi znaczyła zdobycze Caratu. Książęta bran- 
deburscy, którym zawdzięcza świat wypielęgnowa- 
nie ideii militaryzmu, jeszcze lennikami króla pol- 
skiego z sąsiednich ziem polskich, jak Świadczą 
liczne współczesne skargi urzędników ziemskich, 
kradli ludzi zwłaszcza rosłych do swego wojska. 
Jak dziś w Lotaryngii i Alzacyi tak przed wie- 
kiem po dokonanym zaledwie zaborze pierwszą 
czynnością landgrafów pruskich obok rozłożenia 
podatków i kontrybucyi było zaprowadzenie pobo- 
"rów wojskowych. 
Już nawet pod koniec 7letniej wojny żołnierz pol- 
gki walczy pod komendą pruską. W wojnach napo- 


_ leońskich z legionami polskiemi spotykały się czę- 


sto pułki litewsko-ruskie lub galicyjskie. Bratobój- 
stwo, za które zaiste nieodpowiedzialnym naród, 
którego krew w różny sposób wytaczano. 
Organizacya militarna pruska i powszechny obo- 
wiązek służby wojskowej zdawałoby się, że powi- 
nien był zwłaszcza w ludzie wiejskim stać się dla 
rządu najdzielniejszym środkiem germanizacji, którą 
z taką usilnością wszystkiemi środkami umiały na- 
rzucać rządy pruskie. 
Kto zna ducha militaryzmu, wie, jak mundur 
przemienia człowieka, noszony przez kilka poko- 


z leń prostaczków wiejskich niemających nawet tra- 


dycyi historycznej mógłby zupełnie wychować na 


żołdaków pruskich i zdusić w piersi nawet przy- 
_ rodzone tętna uczuć narodowych. 


I znów zagadka psychologiczno- historyczna: dla 
czego w Galicyi germanizacya administracyjna się 


nie powiodła a w Wielkopolsce obfite wydała owo- 


ge? dla czego zaś przeciwnie wojskowość w Au- 


ten kończy się-temi słowy: „Teraz nie dążymy do 
zgody z osobistościami niechcącemi nic wiedzieć 
o Austryi, tylko uznanie naszego prawa history- 
cznego będzie nadal chorągwią, która nas popro- 
wadzi do zwycięstwa!” 


— Wczoraj rano, jak było zapowiedzianem, od- 


był NPan przegląd wojska w Innsbrucku, poczem 
przyjmował radców tajnych, szambelanów, korpus 
oficerów, wydział krajowy, władze polityczne, se- 


nat uniwersytecki, profesorów gitmnazyalnych, prze- 


łożonych krajowej korporacji strzeleckiej, i towa- 
rzystwa rolniczego. Z zapowiedzianych deputacyj 


przyjmował NPan najprzód deputacyę miast wier- 
nokonstytucyjnych Tyrolu, której przewodniczył 


burmistrz z Hall Dr Rautenkranz, potem wydział 
krajowy Vorarlbergu z Drem Froschauerem na czele 


następnie deputacyę towarzystwa konstytucyjnego 


tyrolskiego prowadzoną przez p. Wildauera, wre- 
szcie reprezentantów czterech katolicko - patryoty- 


cznych stowarzyszeń, komitet budowy pomnika na 
pamiątkę połączenia Tyrolu z Austryą, reprezen- 


tantów korporacyj strzeleckich z Brixen i Klausen, 


komitet opieki szkół ludowych niemieckich z gmin 
niemieckich Tyrolu poładniowego, nakoniec zaś 


pojedyńczych petentów w sprawach prywatnych. 
Po południn zwiedzał NPan niektóre zakłady; o 


godzinie 23/, przyjechał następca tronu do Inns- 
brucku, na dworcu kolei przyjmował go zastępca 
burmistrza. 

— W ostatnich kilku dniach, prokuratorya wie- 
deńska po dwakroć poleciła zabrać dziennik Neues 
Fremdenblatt. 


Niemcy. 


N. fr. Presse podaje notę hr. Beusta do hr. 
Wimpffena posła austryackiego w Berlinie, w od- 
powiedzi na notę hr. Bismarka z 14go grudnia 
1870 r. 


Wiedeń 26 grudnia 1870. 


Poseł królewsko-pruski udzielił mi zapowiadane 
kilkakroć przedstawienie swego rządu w sprawie 
przyszłego ustroju Niemiec. W dołączeniu otrzy- 
masz W. Exc. dla swej wiadomości odpis wspomnia- 
nej depeszy. 

Miałem sposobność, zaraz po pierwszych napom- 
knieniach, jakie mi w tym względzie uczynił je- 
nerał Schweinitz, rozwinąć W. E. w mojej depe- 
szy z 5go b. m. ogólne poglądy na przewidywane 
oświadczenie królewsko-pruskiego rządu, poglądy, 
jakie uważamy za właściwe i kierownicze dla na- 
szych zapatrywań. Forma i treść przedłożonego mi 
obecnie aktu, pozwalają mi utrzymać ówczesne u- 
wagi. 

Stosuje się to rownież do tego nawet punktu, w 
którym się przynajmniej zewnętrznie nasz pogląd 
niezupełnie zgadza z zapatrywaniem rządu kró- 
lewsko-pruskiego. W mojej depeszy z 5go b. m. 
nie mogłem opuścić uwagi, jakby było dla nas po- 
żądanem, abyśiny się jak najmniej zajmować po- 
trzebowali wymianą zdań z Prusami o traktat praż- 
ski już ze względu na cel, jaki obie strony zaró- 
wno mają na oku. Rząd królewsko-pruski mniemał 
w swóm oświadczeniu z 14go b. m., że kwestyę tę 
winien poruszyć, i jakkolwiek uznajemy chętnie 
przyjacielskie usposobienie, z jakiem wspomniano 
o traktacie prażskim, to wszakże uważamy za sto- 
sowniejsze nie wchodzić w bliższy rozbiór nastrę 
czających się ztego powodu uwag i pozostać przy 
naszem zdaniu, że unikanie dyskusyi w tym kie- 
runku leży w interesie obu stron. 

Zaiste nie możemy uważać w obecnej chwili za 
pożądany przedmiot dyskusyi tak  interpratycyj 
formalnych, jak roszczeń materyslnych. Zapatry- 
wanie nasze skłania się raczej do uważania zje- 
dnoczenia Niemiec pod kierownictwem Prus za akt 
mający znaczenie historyczne, za fakt pierwszo- 
rzędny w najnowszym rozwoju Europy i według 
tego ocenia stosunek jaki powinien być utrzymany 
pomiędzy monarchią austro-węgierską i nowym u- 
strojem państwowym tworzącym się na granicach 
naszych. 

Z tego stanowiska wychodząe i oczekując dal- 
szych zapowiedzianych przedstawień rządu kró 
lewsko-pruskiego, cieszyć się tylko mogę, że już 
teraz jestem w stanie potwierdzić, iż w kołach 
politycznych Austro- Węgier panuje najszczersze 
życzenie zachowania najlepszych i najprzyjaźniej- 
szych stosunków z państwem potężnem, którego 
założenie ma się w tej chwili dokonać. Życzenie 
to polega na silnem przekonaniu, że bezstronne 
rozważenie i ocenienie wzajemnych potrzeb, wy: 
wrzeć może na oba państwa wpływ w najwyższym 
stopniu błogi i skuteczny, i połączy je węzłem po- 
koju i wspólnej pracy nad zadaniami teraźniejszo- 
ści i przyszłości. W tym względzie wyprzedził rząd 
królewsko-pruski objaw naszych własnych wrażeń, 
wspominając o naszej wspólnej przeszłości i spo- 
dziewając się, że Niemcy i Austro-Węgry spoglą- 
dać będą ku sobie z uczuciem wzajemnej przy- 
chylności, i podadzą sobie rękę dla podniesienia 
dobrobytu i rozwoju obu krajów. Nie bez upraw 


nionego zaufania powinniśmy właśnie w obecnej 
chwili urzeczywistnienia tyle obiecujących nadziei, 
stworzyć urodzajne pole, na którem wspólność 
chęci i działania stać się może dla obu państw 
rękojmią wiecznej zgody, a dla Europy rękojmią 
trwałego pokoju. 

Wielkiem zadowoleniem napełnia nas fakt, że 
uczucia ludów austro-węgierskich znajdują opiekę 
i poparcie także w osobie Jego C. i K. Mości na- 
szego Najmiłościwszego Pana, który wysokim i 
wolnym umysłem, nie inaczej zapatrywać się bę- 
dzie na wzniosłe wspomnienia łączące Jego dyna- 
styę w pełnej chwały historyi tylu wieków z losa- 
mi ludu niemieckiego, jak z najgorętszą sympa- 
tyą dla dalszego rozwoju tego ludu i z bezwzglę- 
dnem życzeniem, aby tenże w nowej formie swego 
bytu państwowego mógł znaleźć prawdziwą rękoj- 
mię równie błogiej i szczęśliwej przyszłości, tak dla 
siebie samego, jak dla dobrobytu tylekroć z nim 
spokrewnionego historyczną tradycyą, językiem, 
obyczajami i prawem cesarstwa. 

Polecam Waszej Ekscelencyi udzielić powyższych 
uwag do wiadomości królewsko-pruskiego sekre- 
tarza stanu i zostawić mu. w razie żądania odpis 
niniejszego pisma. 

Przyjm W. Pan i t. d. 


Rosy a. 


Peters. Wiedom. donoszą, jakoby w ministerstwie 


wojny zaniepokojono się brakiem oficerów na wy- 


padek wojny; gdy zaś przy armii posady ekono- 


miczne i administracyjne. obsadzone są wojsko- 
wymi, pomimo, że do spełniania tych obowiązków 
wykształcenie frontowe nie jest wcale potrzebne, 
ministerstwo wojny pragnie wojskowych zastąpić 


przez osoby za stanu cywilnego, powołując ofice- 
rów do służby w czynnej armii. 


— Ciekawy bardzo jest adres gminy Głubokow- 
skiej, powiatu Opoczeckiego, gubernii Pskowskiej, 


z powodu sprawy Czarnomorskiej, brzmi on do- 
słownie: 
Wasza cesarska Mości, Ojcze Oswobodzicielu! 
Doszła nas wiadomość, że Ty ubóstwiany Mo- 


narcho, w nieustannej troskliwości o interesa na- 


szej ojczyzny, oświadczyłeś Europie o przywróce- 


niu praw narodu rosyjskiego na wodach morza 


Czarnego. 
Niektóre państwa odpowiedziały Ci groźbą. 
Groźba Carowi nie do zniesienia dla ludu. 


Rozkaż Monarcho, a wszyscy od m łego do naj- 
większego uzbroimy się przeciw zuchwalcom, któ- 
rzy się ośmielają zaprzeczać praw nabytych świę- 


tą krwią naszych przodków. 


Niniejsze oświadczenie uczuć wiernopoddańczych 


podajemy do przychylnego uznania W. ©. Mości. 


Car polecił podziękować gminie. Głubokowskiej, 
podobnie jak dziękuje za wszystkie adresa, których 
ciągle coraz więcej przybywa, i które coraz też 


bardziej przybierają charakter wojowniczy. 


1200 rs. 


Pisząc przed niedawnym czasem o seminaryach 
nauczycielskich w Galicyi powiedzieliśmy, że nale- 
ży się starać przez urządzenie seminaryów dojść 
do możności wpływania na rozszerzanie pomiędzy 
ludem poczucia potrzeby” szkół i nauki. W Rosji 
przyjęto w tym celu system łączenia z seminaryum 
szkoły ludowej i nauki pewnych rzemiosł lub go- 
spodarstwa, nadto zakładąją seminarya po wsiach 
zwracając uwagę na to, aby przyszli nauczyciele 
mogli pochodzić ze sfer ludowych i w samych se- 
minaryach nie odzwyczajali się od sposobu życia 
wieśniaków. Że system podobny ma swą dobrą 
stronę, przekonywa postępek gminy Dmitrjewskiej. 

— Gazeta Gotos wyliczając wydatki minister- 
stwa oświecenia, kładzie w budżecie 23,000 rs. 
na drukarnię przy okręgu naukowym wraszawskim; 
po 6000 rs. na utrzymanie dzienników Wileńskij 
Wiestnik i Ktjewlanin; 5500 rubli na koszta po- 
dróży nauczycieli moskiewskich, na posady w okrę- 
gu kijowskim i wileńskim; 4000 rubli na sprowa- 
dzanie tamże popów z seminaryów prawosławnych; 


czyli razem 44,500 na moskwiczenie krajów pol- 


skich, nie licząc w to wydatków zwyczajnych. Su- 
ma ta wynosi dziewiątą część ogólnych wydatków 
ministerstwa oświaty na administracyę szkół w ca- 


Meatr wojny. 


Szala pomyślności widocznie przechylać się za- 
czyna z nastaniem bieżącego roku na stronę Fran- 
cuzów. Jenerał Faidherbe doniósł rządowi w Bor- 


Włościanie włości Dmitrjewo gubernii -Tul- 
skiej złożyli stosowne fundusze na założenie 4 szkół 
ludowych w swej gminie i sprowadzenie na nau- 
czycieli takich osób, które ukończyły kursa w se- 
minaryach nauczycielskich, przeznaczając dla każde- 
go nauczyciela rocznie 200 rs. Szkoły te obecnie 
od dwóch już miesięcy otwarte liczą 100 uczniów 
obojej płci, a utrzymanie ich rocznie kosztuje 


deaux, że w dniu 3 b. m. stoczył 12-godzinną zwy- 
cięzką walkę z armią Manteuffla pod Bapaune, 
miasteczkiem na drodze między Albert i Cambray 
na południu Arras, w skutku której nieprzyjaciel 
ze wszystkich pozycyj i wszystkich wsi, jakie zaj- 
mował, z ogromną stratą wyparty został. Jeżeli 
przeto armia północna, o której pruskie dzienniki 
pisały, że została rozpuszczoną, nie mogąc się 
trzymać w Ścieśnionym skrawku kraju między gra- 
nicą belgijską i linią siły nieprzyjacielskiej, która sta- 
nowić miała nie mniej nieprzebytą granicę, tak energi- 
czny dała znak życia, to przypuszczać dziś można, 
że i inne wojska francuskie na wschodzie i zacho- 
dzie kraju, skorzystać zechcą z owej moralnej o- 
becnie przewagi i liczebnie dość równego stosun- 
ku, aby bez zwłoki rozprawić się z najezdcą, za- 
nim spodziewane nadejdą posiłki. 

W obec tego dzienniki, Prusom przyjazne, powta- 
rzają skwapliwie pogłoskę niewiedzieć zkąd po- 
wstałą o bliskiej kapitulacyi Paryża. Według ko- 
respondencyj Timesa z Wersalu, jenerał Trochu 
ma zamiar cofoąć się z wyborem swego wojska do 
fortu Mont-Valerien. Zapasy rozmaitego rodzaju, 
mianowicie amunicyę, działa i żywność od pewne- 
go czasu przewożą długie szeregi wozów do naj- 
silniejszej owej twierdzy, aby ztamtąd nawet 
po kapitulacyi miasta, stawiać jeszcze opór i wiel- 
ką część niemieckiej acmii sprzymierzonej przykuć 
tym sposobem do miejsca przed Paryżem. Później- 
sza pogłoska mówi o takim samym zamiarze jene- 
rała Ducrot, który miasto St. Denis i jego forty 
ma obsadzić. Jakkolwiek plan taki miałby pewne 
niezaprzeczone korzyści dla jenerała Trochu, który 
zajmując Mont-Valerien i St. Denis, byłby ‘panem 
Paryża, jak niemniej kolei prowadzących na pół- 
noc i zachód, panem ważnego i pełnego mostów 
przejścia Sekwany, jakkolwiek Niemcy po blisko 
czteromiesięcznem oblężeniu nicby przez to więcej 
nie zyskali, prócz obowiązku żywienia dwumiliono- 
wej ludności, stanatyzowanej, którą chcąc utrzymać;w 
cuglach, trzebaby bardzo znacznej załogi, jakkolwiek 
powtarzamy ten rezultat, nie przesądzałby dalszych 
losow Francyi, jednakże według wszelkiego praw- 
dopodcbieństwa Paryż nie myśli w tej chwili o 
poddaniu się, przeciwnie raczej wielkiej wycieczki 
z Paryża rychło spodziewać się należy, zanimby 
jenerał Trochu powziął jakiekolwiek postanowienie 
rzucenia na łup mieszkańców stolicy. 

Rrogres de Saone et Loire podaje o bitwie pod 
Nuits szczegóły następujące: 

Dnia 18 grudnia toczyły się krwawe walki na 
całej przestrzeni Cote d'Or od Gevrey do Nuits. 
Działa grzmiały bezustannie od godziny 5 rano do 
nocy. Straty są wielkie po obu stronach. Nieprzy- 
jaciel wytrzymał ogień plutonowy na bardzo bli- 
skie oddalenie, i to przyprawiło go o stratę bar- 
dzo wielu ludzi. Nasza artylerya, która zajmowała 
bardzo dobre stanowisko, dała mu się także czuć 
dotkliwie. Ale z naszej strony zostaly całkiem zni- 
szczone: jeden batalion z pięknego legionu Rodanu 
i 31 pułk liniowy. Pułkownik Celler jest raniony. 
Oto szczegóły, jakie otrzymaliśmy w Beaune, O go- 
dzinie 8ej pruskie kolumny, nadciągające od Dijon 
lub z obwarowanego obozu pod Marsaunay, zaata- 
kowały nasze przednie straże pod Grandes-Barra- 
ques. Do godziny 11 wytrzymał atak nieprzyjaciela 
jeden batalion legionu rodańskiego, poparty przez 
kilka kompanij wolnych strzelców. Gdy się atoli 
dowiedział od pewnego wieśniaka, że drugi oddział 
pruski chce odciąć drogę do Citeaux, cofnął się 
w największym porządku. Wkrótce ukazały się pod 
tem miastem dwa nowe oddziały nieprzyjacielskie. 
Jeden z nich został prędko spędzony przez naszą 
artyleryę. Krwawa walka zawrzała między Nuits 
a Boncourt. Pod wieczór nieprzyjaciel zajął jedno 
z przedmieść Nuits. Jeszcze © godzinie 10ej wie- 
czorem słyszano ogień karabinowy w ulicach tego 
miasta. O godzinie 5ej wieczór zwołano w Beaune 
wszystką gwardyę narodową. Dla nas była walka 
bez rezultatu, ponieważ utrzymaliśmy się na na- 
szych pozycyach, 

Że opis powyższy jest zupełnie zgodny z praw- 
dą, świadczy o tem list polowy pewnego żołnierza 
badeńskiego, zamieszczony w urzędowej Karlsruher 
Zeitung, którego zakończenie brzmi: 

Pułk 2gi wpadł do Nuits. Wkróice potem odwo- 
łano nas do Boncourt, ponieważ nieprzyjaciel wy- 
chylał się z l: sów pod Citeaux, zagrażając nasze- 
mu skrzydłu. Myśleliśmy, że trzeba będzie bić się 
jeszcze raz. Było już ciemno. Całą noc staliśmy 
bod bronią, ale do ataku nie przyszło. Dnia 19go 
minęliśmy Citeaux, i po sześciogodzinnym marszu 
wróciliśmy niesłychanie zmęczeni do Dijon. 

Korespondent do Zndópendance belge z Lyonu 
potwierdza także, że zwycięztwo Badeńczyków było 
tylko chwilowe. Gdyby nie ich przeważna artylerya, 
nie byliby nigdy się utrzymali, ponieważ gdzie tylko 
przyszło robić użytek z bagnetów, tam wszędzie 
Niemcy starali się wynieść tanim kosztem. 

Garibaldi stoi ciągle w Autun i wyjdzie z tego 
miasta dopiero po otrzymaniu ciepłej odzieży dla 
wojska, której oczekuje. Z Lyonu otrzymał on o0- 


statniemi czasy posiłki w żołnierzach i działach Ą 
na których mu zbywało. 4 


Tages Presse podaje z L'Avenir d'Auch sensa. $ 


cyjną wiadomość o zamachu na króla Wilhelma, 
do której nieprzywięzując wiary, powtarzamy ją 
jednak, gdyż zapewne obiegnie dzienniki: $ 


„Król pruski chciał uroczyście obchodzić urodziny à i 


księżnej Wales i wyprawił z tego powodu w Wersalu 


świetną zabawę. W prefekturze przygotowany był 


wspaniały obiad na 80 osób. Bale i muzyka rozry- 


wały Prusaków do godziny 1lej w nocy, a wielkie 
wody grały wobec zgromadzonej jeneralicyi. Nowe - 


to wydanie orgij Ludwika XIV nieco rozpaliło 
króla. Dnia następnego chcąc się ochłodzić, udał 
Się na przechadzkę ku Louveciennes i Bougival, 


Otaczał go mały orszak, wśród którego paląc lul. _ 
kę przeroczył łańcuch przednich straży. Nagle | 


padł strzał, kulka Świsnęła koło uszu królowi, któ. 
ry się zachwiał i o kilka kroków padł w ramioną 
swego sąsiada. W tej chwili rozbiega się kilka o. 
sób z jego orszaku, zdążająć na miejsce z którego 
strzelono, i najścślejsze przedsiębiorą śledztwo, 


W krótce przyprowadzają żołnierza bawarskiego | 


przed króla, człowieka z dumną miną i ognistem 


okiem. Trzymał on w ręce jeszcze gorącą strzelbę, 


Król przyjrzał się źołnierzowi i nie mówiąc słowa, 
dał znak, którzy otaczający zrozumieli. W dwóch | 
minutach kula w oczach króla rozstrzaskała głowę 
żołnierzowi.“ 
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Kronika miejsc 


wa i zagraniczna. 


Kraków 5 stycznia. Towarzystwo lekarskie kra- 
kowskie odbyło d. 3 b. m. posiedzenie doroczne, na 
którem Dr Ściborowski sekretarz stały odczytał 
sprawozdanie z czynności Towarzystwa w ciągu r. 1870. | 

Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, że Towarzy- > 
stwo odbyło w ciągu roku dwadzieścia posiedzeń, że — 


księgozbiór jego zbogacony 24 dziełami i broszurami 
w darze  złożonemi i kompletami 


Tow. prenumerowanych, składał się obecnie z 117 dzieł 


czasopism przez 


i broszur w 127 tomach. W roku ubiegłym zmarli 
z członków czynnych Towarzystwa: prof. Dr Antoni Sła« | 
wikowski i Dr Błażej Bobrzyński; 12 członków nowo 


zostało wybranych. Obecnie Towarzystwo lekarskie składa 
się z 102 członków, (6 honorowych, 35 czynnych, 57% 
korespondentów i 4ch przybranych). 


Następnie sekretarz doroczny Dr Korczyński zdał — 
sprawę z prac naukowych i rozpraw na posiedzeniach 
odczytywanych. W końcu wybrano zarząd Towarzystwa, ` 


który na rok bieżący składa 
członków: 


się z następujących 


Prezes Dr Józef Oetinger; : wiceprezes Dr Fran- 
ciszek Bulikowski; sekretarz stały Dr Władysław — 
Ściborowski; podskarbi Dr Stanisław Janikow=-. 
aki; bibliotekarz: Dr Aleksander Zarewicz; sekro- ' 
tarz doroczny: Dr Edward Korczyński; członkowie 


komitetu: Dr Leon Blumenstok i Dr 
Lutostański, or 
— Na jeńców francuskich złożyli w Redakcyi Czasu: 
p. Kazimierz. Henisz, jako gospodarz Resursy mie- 


Bolesław _ 


szczańskiej w Krakowie, na rzecz jeńców rannych w i 


Poznaniu, zebrane w tejże Resursie złr. 71; Dr Ale- 
ksander Kremer złr. 37; major Felks Stobnicki złr. 5; 
p. Marya z Zarańskich Wilkoszewska złr, 10; M. L. J. 
5 złr.; p. Henryk Straszewski z Boguchwały złr. 5; 
p. Stanisław Szurek z Biecza właściciel folwarku 10 złr.; 
X. Kostkiewicz z Chmielnika złr. 5; Dr Henryk Blu- 
menstok 10 franków w złocie; p. T. Znamięcka 50 złr.; 
na jeńców francuskich w Poznaniu hr. Zofia Tarnowska 


50 złr., kanonik X, Olcyngier pleban w Tyczynie 7 złr; 3 


na jeńców francuskich w niewoli pruskiej z Wojnicza J; 8. 
10 złr. i B. S. 10 złr.; od hr. Jana Dunina z Głębo- 
kiej pod Starą Solą otrzymaliśmy dla jęńców fancuskich 
w Poznańskiem, w pieniądzach złr. 158, a mianowicie: 
hr. Jan Dunin 25 złr,, E. D. 5 zł., S. D.. 20 złr., 
A. D. 15 złr., A. Teleżyński 5 złr, Roguski 5 zł, 
Ludwik Radziejowski 2 złr., K. R. 2 złr., Katyński 10 złr.; 
X. proboszcz Skibicki 5 złr., z Borkowskich Sokołow= 
ska 10 złr., Dolański 20 złr., X. bernardyn Pop. per. 
20 złr., Krzyżanowski 3 złr., Serwatowski 5 złr,, Rubi- 
szewski 5 złr., Elo arendarz 1 zł. 

Oprócz tego worek z odzieżą, według konsygnacyi 
następującej : 

Hr. Jan Dunin z familią: futro 1, surdutów ciepłych 
2, spodni par 3, kamizelek ciepłych 3, kaftanik wato- 
wany jedwabny 1, kaftaników fianelowych 2, szalik 
wełniany 1, czapek ciepłych 8, koszula flanelowa 1, 
koszul płóciennych 10, skarpetek par 12; Kazimierz 
Jędrzejowiez: surdut, spodnie i kamizelka; St. Katyński: 
spodnie; Maciej Serwatowski: żupanik ciepły, gatki try- 
kotowe, koszul płuciennych 3 i koszula kolorowa 1. 

Dziś odesłaliśmy drugą przesyłkę pieniężną dla jeń- 
ców w ilości 500 złr., oraz pomieniony worek -z odzieżą, 
na ręce domu bankierskiego w Poznaniu pod firmą: 
„Bniński, Chłapowski i Plater“. 

— Na rzecz Polaków we Francyi niedostatek cier- 
piących złożyli na ręce nasze: major Feliks Stobnicki. 
złr. 5; Marya z Zarańskich Wikoszewska złr. 10; M.L.J. 
złr, 5; Dr Henryk Blumenstok 10 franków w złocie; 
p. T. Znamięcka 100 złr. 
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stryi była środkiem wytworzenia odrębnego ciała 
armii, żadnego z spółeczeństwemm i narodowością 
niezachowującego związku, dla czego była jednym 
z najskuteczniejszych Środków demoralizacyi ludu 
galicyjskiego i deprowadziła go do niewiadomości 
i zaparcia się uczucia ojczyzny, a przeciwnie pod 
rządem pruskim żadnego śladu nie zostawiła na 
wieśniaku Prus zachodnich i Wielkopolski ? 


Umieściliśmy już kilka listów żołnierzy polskich 
z obozów pruskich we Francyi, a z wszystkich wiał 
ten sam duch rodzimy, niczem nieskażony, duch 


„|polski i katolicki. Brańcy polscy, bijący się wale- 


cznie, bo chłop polski zawsze i wszędzie odważnym 
żołnierzem, których krew wylana według teoryi 
p. Bismarka w parlamencie z znanym cynizmem 
rozwiniętej, ma być zatwierdzeniem nierozdzielności 
księstwa Poznańskiego od państwa Brandeburskiego, 
ci brańcy polscy mówią i czują, jak prawi chrze- 
ściańscy synowie Piasta. 


W prostaczych bez ortografii napisanych, a wznio- 
słych uczuciem słowach, wypowiadają rzeczy świad- 
czące, że czysty duch narodowy żadnym obcym 
powiewem niezamącony, że patryarchalne trady- 
cye naszej przeszłości, że gorąca wiara naszych 
ojców i ten zdrowy, prosty, jasny sąd i rozum pol- 
ski odradza się w chatach wieśniaczych, że się 
ukrył pod siermięgę chłopa wielkopolskiego, a tak 
silnie bije w jego piersi, że go nawet mundur żoł- 
nierski niezdolen przytłumić. 

Oto jeden jeszcze z listów takich. Prosty, bez 
przechwałek i junakeryi żołnierskiej ale pełen cech 
charakterystycznych. Podajemy go z zachowaniem 
składni i stylu, a z poprawką ortografii: 


Chalons d. 15 grudnia. 
Kochany Kumotrze! 


Pozdrawiam was mile i serdecznie. Ja jestem 
zdrów i dobrze mi się powodzi, tylko mi bardzo 
żałośnie, a najwięcej choroba mojej żony — lecz 
wola Boska niech się stanie. 

List od was odebrałem i czytam, a tu drugi list 
ordynans przynosi. Bardzo mnie cieszy, że te pie- 
niądze doszły, bo dość pieniędzy przepadło. Drugi 
list mnie cieszy i wszystkich moich kamratów, bo 
wiemy, co się w Polsce dzieje, bo nas dochodzi zła 
wiadomość, że już landsturm zaciągnęli. 

Kochany Kumotrze piszecie ọ mrozie, u nas też 
teraz był, ale mały; Śnieg na stopę, lecz teraz 
zginął i w ogrodach została juź prawie wiosna. To 
miasto Chateau Thierry jest o mil 8 od Paryża, 
lecz nas jedna kompania, cofnęliśmy się nazad 16 
mil od Chalons do wielkiego miasta, a to dla tego, 
że z Paryża idzie kolej do Chalons i zabranych 
Francuzów prowadzi komenda do Chalons, my od- 
bieramy i z niemi jademy dalej, a pierwsi się 
wrócą, my teraz tylko odwozimy zabranych. Tak 
jedni od drugich odbierają aż do Prus. Od Nancy 
do Chalons ma być przez 20 mil, pewno nie wiem. 
Rychtyk, żem przyjechał z komendy, i te listy, żem 
dostał. Lecz już przyszły depesze, że mamy iść 
znów dalej dó tego miasta Chateau Thierry, i po- 
wiadają, że mamy iść do tego Orleanu. Jeszcze 
nie wiem pewności, jak się stanie, ale jutro my 
umykamy, a jak przyjdę gdzie na miejsce to będę 
pisał. Jak ten list dostaniecie, to wiecie, żem już 
jest w innem miejscu, a będę się wywiadywał o 
Szczepana i Feliksa. ; 
Tylko was wszystkich proszę proście Boga o mi- 


łosierdzie, żeby nas tą plagą nie karał. Ja prawda 
jeszczem nie był przeciwko kulom, a com już 
śmierci widział i kalectwa, skóra na człowieku drży 
co dzień. Widzę przywożonych bez nogi, bez ręki. 
Tam patrzę, niosą na nosidłach z wagonu nieży- 
wego, niektóry jeszcze trochę dycha; dość umiera, 
co im kule przeszyły ciało, dość na inną chorobę. 
Tylko wam powiadam, że nerwy się poruszą, jak 
na to patrzeć. 

Boże daruj mi, bo co myślę to piszę. Bóg uka- 
rał Polskę, karze i Francyę. Nie myślą o Bogu, 
prawda są same katoliki, ale nie ma katolickiego 
życia. Mnie bardzo tam dziwno jest, czy święto 
czy niedziela jedna praca. Dzwonią na nabożeń- 
stwo, patrzę w każdej stronie robią, orzą, rąbią; 
powiadają, choć święto, trzeba robić. Po drugie, 
wnijdę do porządnego domu, patrzę na ściany ja- 
kiego wizerunku świętych, do koła są obrazy, ale 
jakie paskudne, plugawe; a oni w tem mają upo- 
dobanie. Po trzecie, już wam tego nawet pisać 
nie będę; da Bóg doczekać, to wam ustnie opo- 
wiem. Tak kończę ten list. 

Pozdrawiam was mile kochany kumotrze i ku- 
moszkę, kochanych rodziców i wszystkich krewnych 
i pana K... i panią K... Upadam do nóg Jaśnie 
Panu i Jaśnie Pani, wszystkim panienkora i mło- 
dym panom, bo nie wiem, czy jest który w domu. 

(Tu podpis). 

Kto w prostaczej mowie umie się dopatrzeć pię- 
kności moralnych, kto zdolen zrozumieć prosty 
rozum chłopski i rozpoznać głos sumienia kato- 
lickiego, ten nie może bez rozrzewnienia odczytać 
powyższych słów. Jak w nich nic nie ma żołnier- 
skiego ducha, żadnego poczucia solidarności z obcą 
|sobie sprawą, żadnej zawziętości dla narodu, prze- 


ciwko któremu go prowadzą, owszem, litość dla 
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tej Francyi, którą „jak Polskę Bóg karze“. Jaka ~ 


wieje z listu swojskość, dobroduszność, serde- 
czność, a jaka tchnie gorąca wiara! 

„To też ten żołnierz, który wyznaje, że drży na 
nim skóra, gdy widzi tyle śmierci i tyle kalectwa, 
bić się będzie walecznie, bo zaczyna od słów: 
„Niech się wola Boska stanie*. 


A jakżeż ujmującym i głębokim jest ten prosty 


sąd o obcem społeczeństwie, „gdzie są prawda sa- 
mi katolicy, ale nie ma katolickiego życia*. To 
definicya godna myśliciela. Gdyby oryginał nie le- 
żał przed oczami naszemi, uwierzyćby prawie tru- 
dno było. A jak miło patrzeć na tego wieśniaka 
polskiego, który rozpoznaje życie katolickie po tych 
objawach, które nawet nieświadomemu języka wpa- 
dają w oczy. Nieszanowanie święta i brak obra- 
zów świętych na ścianach domostwa, to cechy, 
które najpierwej jego uczucie katolickie rażą i da- 
ją mu prawdziwe pojęcie o religijnym i moralnym 
stanie społeczeństwa francuskiego. 

Listy te chłopów wielkopolskich z obecnej woj- 
ny zbierane starannie, mogłyby z całą swoją pro- 
stotą, szczerem polskiem i gorącem katolickiem 
uczuciem pozostać pomnikiem tylu tysięcy ofiar, 
których imiona ojczyznie nieznane, których zgon 
okupem niewoli, a których prostacze dusze mają 
coś w sobie przypominającego dawną naszą rycer- 
ską i religijną przeszłość. Chłop polski gdy się u- 
chroni od demoralizacyi, to jedna tylko świeżo o- 
drastająca latorośl, z tego samego pnia, który nie- 
gdyś wydawał chrześciańskich bohaterów i rycerzy, 

Z. 
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— Myśmy spodziewali się od Kraju jedynie pow dawania i rozpowszechniania papierów kadzidłowych, 

ja odezwy Komitetu wsparcia Polaków we Francji, mających postać i podobieństwo do austryackich biletów 
Rz zamiast tego prawi nam o wielkich zasługach i bankowych albo pruskich biletów kasowych. Kara za 
5 czeństwach swoich dla emigracyi. Uchowaj Boże, a- rozpowszechnianie podobnych papierów naznaczoną jest 
Poy mieli, sprowadzając ofiary poniesione przez Kraj od 50 do 500 złr., a w razie ponownym areszt ód ty- 
wobec policyi i prokuratoryi, do konfiskaty i procesu  godnia do miesiąca. 


tego dziennika za zarzucanie sądowi, iż ulega nacisko- 

wi władzy wykonawczej, a dyrektorowi policyi, iż prze- 

śladowaniem emigracyi zasłużył sobie na krzyż, tk 

byśmy mieli uszczuplać w czemkolwiek zasługom i 0- 

fiarom pomienionym, ale wątpimy, aby te wystarczyły 

na posilenie i odzianie naszych rodaków we Francyi 
cierpiących niedostatek. Obok więc ofiar i poświęceń 
dziennika Kraju, przydadzą się 1 takie dary, jakich 
zbieraniem zajmuje się Komitet wsparcia. . i 
— W Muzeum Techniczno-przemysłowem odbędą się 
jutro w piątek d. 6 następujące wykłady: | — 
Od godz. 4ej do 5ej prof. Wład. Łuszczkie wa 
„Sztuki piękne i rękodzieła; ich wzajemny stosunek i 
P reon. 5ej do 6ej Dr Lutostański: „O urządze- 
niu szkół publicznych pod względem hygienicznym* (wy- 
kład pierwszy). „Hygiena wobec szkoły“. > 
Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojej płci. - 
— Dziś znacznie zelżał mróz, jeźli 18 śtopni może 
się nazwać zelżeniem; ale wobec wczorajszych 19 sto- 
pni akwilon dzisiejszy zdaje się być zefirem. 
— W piątek wieczór walne zgromadzenie członków 
„Postępu rękodzielników i przemysłowców“ celem wybra- 
nia nowego wydziału zawiadowczego. 
— W sobotę danym będzie w Resursie mieszczań- 
skiej zwykły sobotni wieczór tańcujący i takiż wieczór 
w Towarzystwie „Postęp rękodzielników i przemysłow- 
ców.* 
— Koncert amatorski urządzony przez damy z To 
warzystwa św. Wincentego a Paulo na korzyść ubo- 
gich chorych, odbędzie się w poniedziałek d. 9 b. m. 
w wieikiej sali hotelu Saskiego o godz. 7 wieczorem, 
przy współudziale chórów „Muzy“ i orkiestry wojskowej, 
Księżna Marcelina Czartoryska odegra koncert (a Dur) 
Mozarta z towarzyszeniem orkiestry i fantazyę na mo- 
tywa pieśni polskich Chopina. Hrabianka Jadwiga Hu- 
_ Barzewska odśpiewa aryę „La negra“ Donizettego, „Sen* 
z Mickiewicza hr. Władysława Zelińskiego i wraz z hr. 
Franciszkiem Mycielskim pyszny duet Eversa. Znany 
skrzypek p. Taborowski grać będzie jeden z swoich 
utwotów. Zakończą chór i arya z Oratoryum Mendel- 
sohna-Bartholdy „Paulus“ wykonane przez stowarzy- 
szenie Muży i hr. Fr. Mycielskiego. P. W. Żeliński 
ofiarował się akompaniować na fortepianie. 

 — Dowiadujemy się, że hr. Plater przysłał już 
na ręce Prezydenta miasta Krakowa plany odbudowy 
Sukiennic wyprawowane na zasadzie pomysłów wła- 
suych, a wedle wskazówek i życzeń objawionych przez 
Komisyę delegowaną do osądzenia projektów konkur- 
sowych. | ; 

— W marcu r. 1864 zdjęto z nad bramy Colle- 
gium jagiellonicum z powodu restauracyi tego budynku 
herby Polski, Litwy, Fryderyka kardynała, Szembeków, 
Łubieńskich i wstęgę rakuską. Rytował je Kielesiński 
dwakroć (r. 1889 i 1841), fotografował Rzewuski przed 
samem usunięciem ich z dawnego miejsca. Obecnie herby 
te rozmieszczono w dziedzińcu Collegium na ścianie 
wschodniej. 

— Gabinet archeologiczny Uniw. Jagiell. otrzymał 
od- p. Piotra Umińskiego parę zeszytów Bulletin des 
Commisions royales d'art et d'archeologie (Brukselia), 
oraz kilka broszur odnoszących się do lóż massońskich 
polskich; zaś od p. Michała Szczanieckiego z Nawry 
(pod Chełmżą), naczynie z blachy miedzianej z ziemi 
dobyte...P. M. Bersohn nadesłał rozprawę swoją o 
Stwoszu. ; : : 

— &Spaźnianie się pociągów na kolei krakowsko-lwo- 
wskiej, spowodowanem było częścią wielkiemi śniegami, 
a częścią uszkodzeniem lokomotywy w skutku wielkie 
go mrozu. 
d. 2 stycznia i w pociągu z Krakowa do Lwowa d. 3 


oba te pociągi znacznie się spóźniły. 

— D, 29 grudnia umarł w Bochni Dr Antoni Głu 
szak, bardzo zdolny lekarz, poprzednio w Krakowie 
praktykujący. 

— Drukarnia rządowa we Lwowie została zamknię - 
tą z Nowym rokiem i pójdzie na sprzedaż. Druki rzą- 
dowe dawniej tam bite, oddane zostały w przedsiębior- 
stwo prywatne, 

— wolbuszowa 4 stycznia. 

Według depeszy ministerstwa austr. spraw zagrani- 
cznych, reklamowany od dawna Feliks Brzostowski 
z Krosna, ożeniwszy się na Sybirze, podał prośbę do 
cesarza Rosyjskiego o pozwolenie osiedlenia się stale 
w Czeliabnisku, więc dla tego nie wracą do kraju. Po- 
selstwo c. k. austryackie w Petersburgu żąda wyja - 
śnień, czy Leonard Znachowski, rodem z Krakowa, 
wzięty został istotnie do niewoli rosyjskiej, a gdzie i w 
„jakich okoliczności możnaby go odszukać. Wzywam przeto 
* panią Florentynę Znachowską w Krakowie w domu 00. 
| Dominikanów Ulica Mikołajska Nr 442, do której na- 
daremnie pisałem, aby od towarzyszy broni swego męża 
wywiedziała się bliższych szczegółów o nim. Wzywam 
nareszcie interesowanych, aby dowody względem tutej- 
Szej krajowości Macieja Widzierza z Kasinki małej, 
Władysława Sitkowskiego z Krakowa, już kilkakro - 
nie reklamowanego, Ignacego Łagorzeski ego z Rze- 
owa i Władysława Kobielskiego z Brzeżan, jak 
jspieszniej do mnie nadesłali. Konsulat bowiem au- 
yacki w Warszawie bez tych dowodów skutecznych 
kroków za nimi zrobić nie może, 

X. Ruczka. 


T — Bada powiatowa Stryjska wybrała prezesem po- 
wnie p. Józefa Brunickiego z Bereżnicy, zastęp- 
Dr. Filipa Truchlmana; członkami Wydziału: no- 
ryusza Malewskiego, p. Juliusza Barańskiego 
Łukawicy, adwokata i burmistrza miasta Stryja Dra 
intoniego Karchesego, X. Leona Szankow skie- 
30, proboszcza gr. kat. z Dulib, X. Aleks. Radzi- 
ijewicza, proboszcza gr. kat. z Dobrzan; zastępcami 
p Feliksa Skrowaczewskiego, byłego starostę, 
Ludwika Jabłonowskiego z Skolego, X. Micha- 
Szamota, kanonika z Sokołowa, X. Emila Kon- 
antynowicza z Synowudzka, bar. Juliana Bru- 
ckiego z Podhorzec i p. Stan. Padlewskiego 
_Kawska. 
_,— W Tarnopolu odbył się d. 21 grudnia wieczór 
duzykalno deklamacyjny na wsparcie ubogich uczniów 
RSE: Przyniósł on czystego dochodu złr. 140 
. 84, 
—— W poniedziałek wieczorem pułkownik jlnego sztabu 
metes miał we Lwowie w ratuszowej sali odczyt 
Warunkach obrony Galicyi na wypadek najścia jej 
północy, Oficerowie załogi lwowskiej byli obowią- 
znajdować się na tym wykładzie. 
: P: Waleryan P odlewski, przewodniczący ko- 
Ji wybranej przez ogólne Zgromadzenie Towarzystwa 
-Jtowego ziemskiego dla zbadania rachunków dyrek- 
l zdania sprawy z tej czynności ogólnemu zgroma- 
“au, Zaprasza członków rzeczonej komisyi na posie- 
ṣe mające się odbyć we Lwowie d. 24 stycznia o 
J rano w domu Towarzystwa kredytowego. 


Namiestnictwo galicyjskie obwieszcza zakaz sprze- 


W pociągu idącym ze Lwowa do Krakowa 


stycznia, popsuła się lokomotywa z powodu mrozu, i 


— W Wiedniu zastrzelił się w wilię Nowego roku 
były porucznik Reczowski. Przed rokiem wydalony z 
wojska za długi, walcząc z nędzą, pó dwa kroć usiło- 
wał odebrać sobie Życie, ale temu zdołano przeszkodzić. 
W sobotę wieczór zamknąwszy się w pokoju, nabił pi- 
stolet wodą, i roztrzaskał sobie czaszkę. Miał on po- 
chodzić z Galicyi, wskutek jednak wydalenia z wojska 
nie mógł się pokazać rodzicom; liczył lat 26, był wy- 
ksztalcony i mówił kilkoma językami. Onegdaj rano 
nadszedł do niego list z 200 złr. z Tarnowa; gdyby 
pociąg krakowski nie był spóźnił, młody ten człowiek 
bylby może zaniechał samobójstwa. 

— Jeden z dzienników wiedeńskich opowiada szcze- 
gólny zbieg wypadków nieszczęśliwych, jakich doznała 
rodzina Thonbara, kierownika pewnej fabryki w Wie- 
dniu. Ernest Thonbar, ojciec rodziny, idąc do kościoła, 
pośliznął się na ulicy i złamał rękę, w tymsamem cza- 
sie córka jego prasując w domu, upuściła rozpalone że- 
lazko z ręki, które upadłszy jej na nogę, tak mocno 
ją poparzyło, iż musiano nogę amputować. Służąca, 
biegnąc po lekarza, spadła ze schodów i niebezpiecznie 
się potłukła, a wtej samej chwili wszedł listonosz z li- 
stem donoszącym o Śmierci matki żony p. Thonbara 
zamieszkałej w Gradcu. Za wiele doprawdy nieszczęścia 
na jednę rodzinę w jednym dniu. 

— Dotychczas niewolno było w wojsku rosyjskiem 
żołnierzom i podoficerom, choćby ich stać na to było, 


Sławne 


zniesiony, z pewnemi jednak ograniczeniami. 


każdego członka rodziny królewskiej, tak ze strony żoł- 


tanie, czy Moskale od Niemców, czy Niemcy od Mo- 


ukazem. Sam Car wydał ukaz stanowiący, gdzie i jak 


nich jeszcze zamknięte. 


dziewięć, od r. 1802—1811. 


czenie drogi, 
ma nastąpić, 


dziennie od godz. 1ltej do 4tej. 


landes. - 


dni spokojny. 


męczenników. 


EROE Z POŚR KAM RAW WW UNA A YSZE GINA 


Gospodarstwo przemysł i handel, 


Kasa Oszczędności w Krakowie. 


Na dniu 30 listopada 1870 r. wyno- $ 
sił stan wkładek . . . . .. ... złr. 673,869 c. 
Od dnia 1go do d. 31 grudnia 1870 


włożono na 266 książeczek , . . . złr. 49,996 c. 


Od dnia 1 do 31go grudnia 1870 r. 


Biała 30go grudnia. 3 
Pszenica 5:68, żyto 3:85, jęczmień 3:15, owies 1:90, 


24/4 cent., 
mniaki 1:60. 


bywać w teatrze i jeździć powozem, a choćby nawet 
najemną doróżką. Zakaz ten został co do podoficerów 


są rozporządzenia wydane przez teraźniejszego króla 
Wirtemberskiego pod względem sposobu salutowania 


nierzy stojących na warcie, jak ze strony całej strażni- 
cy. Jest tam przepis także, jak trzeba salutować, gdy 
przejeżdża kareta dworska, przypuszczając, że siedzi 
w niej ktoś taki, co zasługuje na honory. Zachodzi: py- 


skali nauczyli się takich przepisów. Ogromny postęp, 
jaki zrobiono w tej mierze w Petersburgu, objęty jest 


może podoficer bywać w teatrze i jeździć powozem albo 
doróżką, i jak ma wtedy kłaniać się oficerom. Wolno 
podoficerom bywać na parterze, i nawet siedzieć w krze- 
słach albo w loży, ale piecwsze siedm rzędów krze- 
seł oraz loże dolne i łoże pierwszego pietra są dla 


— Dnia 28 grudnia z. r. został ukończony tunel 
pod górą Cenis, łączący Francyę z Włochami. Góra 
Cenis wznosi się do wysokości 3,493 metrów nad po- 
wierzchnią morza. Napoleon I rozkazał zbudować przez 
wierzchołek góry drogę, której wykonanie zabrało lat 
Myśl przebicia tunelu 
winniśmy inżynierowi p. Sommeiller. Długość jego wy- 
nosi 12,228 metrów; ostatnie uderzenie sondy, usu- 
wające warstwę trzech metrów grubości, nastąpiło w od- 
daleniu 7.080 m. od Bardonnóche i 5.148 od Modane. 
Roboty około przebicia góry rozpoczęto w listopadzie 
1857 r. Wojna włoska przerwała je na czas jakiś; od 
roku 1860 prowadzono prace bez przerwy. Sądzą, że 
w pierwszych dniach lutego b. r. lokomotywy będą mo- 
gly przebiegać całą długość tunelu i ułatwiać wykoń- 
której otwarcie w ciagu roku bieżącego 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co- 


— W sobotę d. 7 stycznia Ziemia obiecana kome- 
dya w 8ch aktach z francuskiego pp. Durantin i'R. Des- 


— Dnia 8 stycznia pogoda; wieczorem zachmurzyło 
się zupełnie; termometr od — 189,0 doszedł do — 1308 R. 
Barometr prawie bez ruchu; wysokość jego dnia 5 sty- 
cznia była 329:56 termometru — 100,6 R. Wiatr zacho- 


— W piątek dnia 6 stycznia Święto, Trzech Króli; 
w sobotę dnia 7 stycznia, Śgo Juliana i Śgo Lucyana 


Razem złr, 723,866 c. 


ZWIÓCODO GS et AREA złr. 42,972 c. — 
Stan wkładek d. 31 grudnia 1870 
TOKU ac złr. 680,394 c. 03 


kukurudza 4:50, groch 6:50, bób 5:50, soczewica 8'50, 
proso 6:50, tatarka 3:50, siano 1-90, słoma 1:60, mięso 
drzewo twarde 10*—, miękie 7:10, zie- 


CZAS z Piątku 6 Stycznia 1871. 


NME ojnicz 30go grudnia. 

Pszenica 5*15, żyto 3:85, jęczmień 2*20, owies 1:50, 
hreczka 1-80, jagły 8—, groch 4*—, ziemniaki 1:20, 
siano 1:40, słoma —*65, drzewo twarde 11:50, mię- 
kie 8:50, mięso —'18, 


Nowy Targ 31go grudnia. 

Żyto 6—, jęczmień 3-46, owies 1:56, groch 3-46, 
ziemniaki 1:25, koniczyna 34—, drzewo twarde 6:—, 
miękie 4:60, mas okowity 1:20, masła 1:40. 


Oświęciim 31go grndnia. 

Pszenica 4*75, żyto 3:85, jęczmień 2:80, owies 2:15, 
groch 5'50, bób 4*—, tatarka 2:50, konicz 2:60, zie- 
mniaki 1:—, koniczyna 23.—, siano 2.80, konicz 
2:60, słoma 1:90, drzewo twarde 7:50, miękie 530, 
mas okowity —*70, masła 1:60. 


Wiedeń 31go grudnia. (Targ wołowy). 

Przypędzono na dzisiejszy targ 588 galicyjskich, 731 
węgierskich i 954 krajowych wołów. 

Z tych zakupiono przez rzeźników wiedeńskich 1465, 
przez rzeźników z prowincyi 708. Wysłano niesprze- 
danych na prowincyę 37 sztuk. 

Waga jednej sztuki wynosiła od 350 do 700 funtów. 

Płacono za sztukę od 120 do 200 złr. a za cetnar 
od 28 złr. do 84 złr. 50 c. 


SBE RCTEET AKA EAT ZOE BZP REY CZAD 
Przegląd »olityczny. 


Depesze Telegraficzne. 


Berliin 3 stycznia. Dokładne obliczenia wer- 
salskie wykazują, że zupełne bombardowanie P a- 
ryża wymaga tyle czasu, co zupełne ogłodzenie, 
to jest ośm tygodni; z tego powodu miano znów 
się namyśleć pod względem bombardowania. Bom- 
bardowanie Mont Avron kosztowało Niemców 45 
ludzi. — W Wersalu patroluje ciągle stu strzelców, 
czuwając nad ludźmi podejrzanymi. Deputacya ba- 
deńsziego sejmu z adresem do W. Księcia ma 
przybyć do Wersalu. Wzięcie Mezieres otwarło 
wojskom niemieckim dla komunikacyj z tyłu dru- 
gą dotąd nieprzerwaną linię kolei żelaznej z Saar- 
briicken pod Paryż, a wolnym strzelcom w Arden- 
nach odebrało główny punkt oparcia. 

Stutgart 3 stycznia, Wirtemberski Staats An- 
zeżger donosi, że z powodu listu żony marszałka 
Canroberta umieszczonego w Times o obcho- 
dzeniu się z jeńcami wojennymi, wytoczono proces 
autorce listu. Według zeznania jej, list nie był 
przeznaczony do druku, odnosił się do okoliczno- 
ści już ubiegłych, mianowicie pod względem prze- 
pełnienia transportów z jeńcami i nie miał na celu 
robienia zarzutu narodowi niemieckiemu albo nie- 
mieckim rządom. Żona marszałka posłała do Time- 
sa sprostowanie. . Li 


Wersal 3 stycznia. W odpowiedzi na powi- 
tanie książąt niemieckich przez króla Wilhelma 
podczas; uczty noworocznej, W. Książę Badeński 
miał następującą mowę: 

Pozwól N. Panie, abym wimieniu obecnych tu 
książąt niemieckich podziękował szczerze za przy- 
chylne uczucia, które_raczyłeś. wyrazić; _niech mi 
nawzajem wolno będzie objawić uczucia radości, 
że z rozpoczęciem tego wiełe obiecującego roku 
mogliśmy zgromadzić się o boku królewskiego wodza 
uwieńczonego zwycięstwami. Wojsko niemieckie 
pod świetnem dowództwom WKMci wywalczyło 
jedność narodu niemieckiego wobec  zewnętcznego 
wroga. WKMć łącznie z książętami niemieckimi 
i wolnemi miastami uznałeś nieoceniouą wartość 
tej walki bohatyrskiej i udowodniłeś takową w dą- 
żeniu, aby wewnętrzną jedność narodu jako naj- 
wyższą nagrodę olbrzymich ofiar podnieść do trwa- 
łego szczytu. Dzień dzisiejszy przeznaczonym jest 
na to, aby odnowić poważne państwo niemieckie 
w odmłodzonej sile. WKMć nie wcześniej jednak 
chcesz podnieść. ofiarowaną Ci koronę cesarską, do- 


sa | póki ta wszystkich członków państwa nie ogarnie 


pod opiekę swoją. Mimo tego widzimy już w oso- 
bie WKMci głowę państwa Niemieckiego, a w je- 
go koronie rękojmię nieodwołalnej jedności. Król 
Fryderyk Wilhelm IV rzekł był przed 21 laty: 
„Korona cesarska może tylko być zdobytą na po 
bojowisku.* Ponieważ to królewskie słowo świe- 
tnie się dziś sprawdziło, przeto powinniśmy wszy- 
scy zjednoczyć się w życzeniu, aby WKMci da- 
nem było w łasce bożej przez długie jeszczę i bło- 
gosławione lata nosić w pokoju ten uświęcony 
symbol jedności i siły niemieckiej. Dla poparcia 
tego szczerego życzenia powtarzam słowo, które 
wysoki sprzymierzeniec WKMci, król Bawarski 
podniósł do historycznego znaczenia: „Niech żyje 
N. Król Wilhelm Zwycięzca!“ 

Bruksella 3 stycznia. Zndóp. belge donosi 
z Paryża z 26 grudnia: Wiele drzew ścięto, aby 
zaopatrzyć miasto w paliwo. Wojsko, które dotąd 
stało za miastem, wróciło do Paryża z powodu mro 
zów; było 600 przypadków zmarznięcia. Według 
Journal officiel nie znaczy to bynajmniej ustania 
albo przerwania działań wojennych. Dziennik ten 
zamieszcza notę zaspakajającą pod względem bra- 


płacą płacą 


ku paliwa. Stolica posiada jeszcze dość paliwa w 
lasku bulońskim, w lasku winceńskim, tudzież na 
bulwarach i po drogach. 

Madryt 2 stycznia. Król Amadeusz przy- 
był tu dziś po południu i natychmiast udał się do 
kościoła Attocha, aby podziękować Bogu za SZCZĘ- 
śliwy przyjazd i uczcić pamięć Prima. Następnie 
król ukazał się w izbie kortezów i złożył tam przy- 
sięgę na konstytucyę, poczem został obwołany 
przez prezesa królem. Potem król odwiedził wdo- 
wę Prima i udał się na zamek, gdzie przyjmował 
korporacye państwa. Wszędzie lud witał go z za- 
pałem. Rejent złożył władzę w ręce kortezów, a 
zgromadzenie to po przyjęciu przysięgi przez króla 
ogłosiło się rozwiązaniem. 


Dzień otwarcia konferencyi londyńskićj nie jest 
jeszcze oznaczony, a nie sądzimy, aby powodem 
tego miało być jedynie spóźnienie się przyjazdu 
Juliusza Favre, jak to głoszono. Naprowadza nas 
zaś na ten domysł zachowanie się niektórych dzien- 
ników wtajemniczonych w dyplomatyczne wykręty. 
I tak, osobliwie Times wziął sobie od dni kilku za 
zadanie wykazywać rozpaczliwy stan Paryża. Co- 
aziennie rozsyła on telegramy donoszące, że już, 
już Paryż upadnie. Podobnież z Berlina bióro Wolffa 
puszcza takie telegramy. I my dziś dostaliśmy 
telegram, który mówi, że według źródeł angiel- 
skich i belgijskich zupełny panuje w Paryżu brak 
żywności, a między członkami rządu tymczasowe- 
go rozdwojenie, że jenerał Trochu pod naciskiem 
namów naglących go do nowćj wycieczki, gotów 
się usunąć, i że miejsce jego otrzyma jen. Vinoy. 

Wersalu znów donoszą, że jak obliczono, 
skoro tyle czasu wymagać będzie zdobywanie Pa- 
ryża co jego ogłodzenie, przeto prawdopodobnie 
zdobywanie będzie zaniechane. Dla czułego serca 
królewskiego oszczędzi się przez to nieprzyjemnego 
widoku zabitych i rannych, gdy tymczasem tych co- 
by pomarli z głodu w „Paryżu, król nie będzie 
wcale widział. 

Mamy pewną wątpliwość pod względem tych 
doniesień berlińskich, brukselskich i łondyńskich; 
gdyż w ciągu kilku dni nie takiego w Paryżu nie 
zaszło, coby kazało przypuszczać brak żywności 
wcześniejszy niż dawniej liczono. Natomiast za- 
szło pod Paryżem, że pomimo wzięcia Mont Avron 
i strzelania do warowni Noisy, Bandy i Rosny, na 
który to ogień miano z francuskiej strony wcale 
nie odpowiadać, albo odpowiadano bardzo mało , 
Prusacy nie zrobili żadnego kroku naprzód. 

A jednak już oddawna, a na Nowy rok z zupeł- 
ną pewnością utrzymywano i nawet urzędownie za- 
powiadano ze strony pruskiej, iż bombardowanie 
rozpoczyna się i że niebawem bomby będą docho- 
dziły przedmieść paryskich. Naraz zaś zaczynają 
znów dawać pierwszeństwo ogłodzeniu nad ostrze- 
liwaniem. i 

Urzędowa Nordd, allg. Ztg poświęca cały arty- 
kuł dowodzeniu, że nie tak łatwo zbombardować 
Paryż, jak się to zdaje strategikom nieznającym 
miejscowości. Trzeba naprzód wziąść kilka waro- 
wni — a dotychczas nie próbowano jeszcze wziąść 
jednej — żeby podsunąć się pod miasto. 

Jeżeli dyplomacya pruska dawała zapewnienia w 
Londynie, iż lada dzień Par;ż upadnie, przeto po- 
słowie państw neutralnych chcieli może na taki 
przypadek być poinformowani, jak sobie postąpić, 
gdyby podezas konferencyi londyńskiej przyszło do 
zawarcia pokoju, a może nawet ociągać się będą 
z konferencyami, aby taka chwila w porę się zda- 
rzyła. Jeżeli zresztą panować będzie między człon- 
kami konferencyi przekonanie o niemożności utrzy- 
mania Paryża i o bliskości pokoju, wtedy Favre na- 
potka w Londynie tylko przyjacielską radę neu- 
tralnych, aby korzystał z ich wpływu i przystał 
na warunki, bez czego wypadnie Francji zdać się 
na łaskę. 

Zdaje nam się przeto, że Prusy pragną pokoju, 
a przynajmniej, że pragnie go hr. Bismark, który 
znów cierpi na podagrę, bo że pragnie pokoju ar- 
mia, a przynajmniej landwera i pragnie naród nie- 
miecki — to nie ulega wątpliwości. Chcianoby je- 
dnak w Prusiech, jak w Wersalu, aby Francya 
pragnienie to objawiła, i aby policzonem było Pru- 
som jako dowód wspaniałomyślności, że na pokój 
przystają. ; 

Tego samego manewru używa Times również 
wobec Turcyi, głosząc, że nowe grozi jej niebez- 
pieczeństwo od wicekróla Egipskiego. Wypadłoby 
więc Turcyi Śpiesznie zgodzić się na żądanie ro- 
syjskie. 

A cóż za powód może być takiego krętarstwa 
ze strony poważnego organu City? Oto nic innego, 
jak chęć przeszkodzenia wyrodzeniu się wojny po 
wszechnej. Anglia pragnie znaleźć podporę na sta- 
łym lądzie, lecz potrzebuje, aby Prasy zupełnie 
były swobodne i pojednały się z Austryą. To 
jedno dałoby Anglii rękojmię przeciw Rosyi na 
Wschodzie. 

Jak dalece Auglia unika wszelkich zatargów z 
Prusami, dowodem tego zatopienie przez Prusa- 
ków statków węglowych angielskich w Sekwanie 
pod Ducclair. Rząd pruski przyrzekł wynagrodzić 
poszkodowanych —i na tem koniec. W podobnych 
przypadkach z małemi państwami Anglia zionęłaby 
ogniem zemsty. i 


o COZZA 


Sprawę luxemburską znów Prusy podnoszą, bo 
wskazują to już artykuły polemiczne przeciw tra- 
ktowaniu kwestyi obrony księstwa. 

Coraz głośniej mówią w Monachium o rozwiąza- 
niu bawarskiej Izby deputowanych, jak to od da- 
wna przewidywaliśmy; innej bowiem drogi nie mą. 
w tej chwili, aby nie narazić traktatów z Prusami 
na odrzucenie przez tę izbę. Usiłowania, aby zje- 
dnać tym przymierzom przyjaciół, nie wszędzie się 
powiodły. : 

Powyżej zamieszczamy odpowiedź hr. Beusta na 
notę pruską z d. 14 grudnia, będącą niby wstę- 
pem do zbliżenia się Prus z Austryą. Niedawno 
temu zaprzeczono w Wiedniu urzędownie, aby się 
chciano starać o sojusz z Prusami, i aby wysłano 
nawet do Wersalu osobnego posła austryackiego. 
Notą hr. Beusta uprzejma, nie dotyka wcałe kwe- 
styj spornych i wychodzi tylko ze stanowiska nie- 
miecko - narodowego. Można na niej zbudować przy- 
mierze albo i nie. Gazeta kolońska widzi już w 
tej korespondencyi dyplomatycznej dwóch kanele- 
rzy podstawę potrójnego przymierza Austryi, Prus 
i Anglii. W Wiedniu oczekują znów depeszy pru- 
skiej o Luxemburg. Będzie ona zapewne chciała 
dotknąć kwestyi powrotu tej prowincyi do Nie- 
miec. i 

Król Amadeusz stanął już w Madrycie i złożył 
przysięgę na konstytucyę, poczem zgromadzenie 
kortezów, jako konstytuanta, zostało rozwiązanem, 
a rejent Serrano złożył godność swoją. Teraz na- 
stąpi pewnie zmiana gabinetu, a przynajmniej mo- 
dyfikacya jego, zwłaszcza, że Serrano jako były 
rejent, nie będzie mógł zejść do roli ministra, 
Prim zaś nie żyje. Najbliżej króla stoją Topete i 
Sagasta. 

Jeden z dzienników gradeckich dowiaduje się z 
Belgradu o zawarciu sojuszu między krajami ota- 
czającemi Turcyę, jako to: Grecyą, Serbią, Rumu- 
nią i Czarnogórą. Sojusz ten wymierzony jest prze- 
ciw Turcyi. Zmiana gabinetu w Atenach miała 
być w tym duchu przeprowadzoną, aby przyszli do 
władzy ludzie czynu. Działanie przeciw Turcyi 
ma się rozpocząć z wiosną. Oczywiście, że w tem 
wszystkiem przeczuwają rękę Rosji. 


Ostatnie depesze telegraficzne „dzasuć 


Wiedeń 5 stycznia. Telegram Tagespresse z 
Besançon mówi, że Prusacy zaniechali bombar- ; 
dowania Langres i spiesz} do Vesoul, wszelako 
jak się zdaje, zostali już manewrami Francuzów 
zaskoczeni i odcięci. 

Szweryn 5 stycznia. W. książę Meklenburski 
przybył 27go grudnia z Wersalu do Chartres i do- - 
niósł tu, że ma być już rozpoczęte bombardowanie 
Paryża. Książę Wilhelm Badeński obejmuje do- 
wództwo szóstej dywizyi jazdy. Jenerał Stosch 
wrócił do Wersalu, a pułkownik Kręski objął ną 
nowo urzędowanie szefa sztabu głównego. ` Aj 

Bordeaux 4 stycznia (urzędowa). Jenerał 
Faidherbe donosi pod d. 3 bm.: Dwunastogo- 
dzinna bitwa pod Bapaume (dep. Pas de Ca- 
lais, na południe Arras). Prusacy wyparci ze 
wszystkich stanowisk i ze wszystkich wsi, ponieśli 
niezmierne straty; nasze straty znaczne. . 

Londyn 4 stycznia. Utrzymują tu, że hr. A p=- 
ponyi prawdopodobnie usunie -się z poselstwa 
austryackiego, czując się być urażonym z powodu - z 
dodania mu towarzysza na konferencyę w osobie 
hr. Szecsena. ; RT 

Floreneyæ 5 stycznia. Minister Lonyay 
wraca niebawem do Wiednia, po wyrównaniu ró- 
żnic finansowych między Austryą a Włochami za- 
ległych z r. 1866. 

śaomstantymopof 4 stycznia. Levant - He- 
rald upoważniony jest do zaprzeczenia doniesieniu 
Timesa pod względem nowych zatargów między 
Portą a Egiptem. 


Kaursa. Wiedeń 5 styczn., godz. 2 min. — 
5°% zjedn. dług państwa banku 57:35. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 65:80. — Losy z r. 1860 
94—, — Akcye banku 734.— Akcye kredytowe 
24180. — Londyn 124'10. — Srebro 121 75, — 
Dukat 5:86%,,. Lombardy 181:30. --- Losy z roku 
1864 116:75. — Akcye franco - austr. 96.75, -= 
Napoleony 9:97. — Akc. kol. gal. Karola Ludwiką 
240.75. — Akcye kol. Iiwow.-Czerniow. 189'—, —-. 
Ake. kol. północ. - wsch. 157:50. — Akcye bauk, 
związkow. (Vereinsbank) 96-—, —-- Akcye banku 
jeneral. 87:50. — Renta w srebrza 65 90. — Oblig. 
indemniz, gal. 72:25, — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 127:50. — Akcye anglo.-banku 196-30. 
Akcye kol. rządow. 380*75. — Akcye kol. siedm. 
165:—. — Akcye kol. Rudolfa 161 —,—— Ake. ko). 
Pardubic. 167-50. — Akcye ko). północ. 20650. --. 
Tramway 169:20. — Akcye banka budowy 59:20.— 
Akcye kol. wschod. 85:50.— Akcye kolei Alföld. 
168—.— Akcye banku anglo-węgiersk. 77-25. 
Usposobienie giełdy: stałe. 


S 
Z powodu Swięta uroczystego następny Ner 
Czasu wyjdzie w -sobotę d. 7go wieczór. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY 
Antoni Fitobukowski. 
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obu pism wyżej 
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: 7 EA AE DI Aa e ORA powig wemi rzyjmują się bez tru- Sik zi - ogrodowe praktycznego kształtu wielkiej działal- 
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5 ) które jak dotai; paran pô RE ciągnieniu Rodavat będzie najd p ZI l 
ciagnień wszelkich austryac ich i zagranicznyć papierów loteryjnych, wsze ich losujących sie . GG > ; y 
j i bili „4, | ODUSACYJ rządowych i prywatnych, Listów zastawnych, Akcyj kolejowych i przemysłowych, Obli- najnowszej i bardzo praktycznej konstrukbyi w naj 
/ JOSE Szanową Publiczność, | gącyj pitrwszeństwa, jako też OWA sze Wykazy wylosowanych i niepodniesionych tych większym wyborze: | 
że zamierzam udzielać prywetnyć papierów, niemniej odpowiednie abele wyp at wygranych. — W rubryce : „Wiener Bórsenhalle" 1 para dla dzieci c. 90, złr. 1°20, 1:60, 2 zupełnie b 
lekcyj jezyka angielskiego. U! ze” Merkury jest praltyenym, prgewodnaaen ma targu pieniężnym i papierów wartościowych, z czy- 1 „ kobiet złr. 1:50, 2, 250, 3. al gotowe j 
tem, ‘co pragną korzystać; mogą zgłosić ż powiadomieni będą © reznltatach interesów wszelkich Oi 0- wypadkahi E. l „ ,„ mężczyzn 1:50, 2, 9.50, 3, 4, Diz przyb. 
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przy ulicy Szerokiej pod L. 486 na I. piętrze, wam dla posiadaczy Losów, funduszów ùt Akey), którzy znajdą w nim wszystko, €O dotyczy cie artysty jeżażenia na yżwach. EŻEE 
zerokiej pod ski - (90-13 |iego interesu. Przem. ofan. ar o akich istnienia swego, „Merkury“ pozyskał coraz większą ilot 1 para gotowa dla kobiet lub mężczyzn zh. 5, 6, 7. 
i prenumeratorów, 4 wyjaśnienia, jakich Bióro redakcyjne na zapytania udziela, spowodowały, że je- ó A > 
go klientela coraz więcej sig powiększa. Szybkie udzielanie wiadomości, dokładność, będzie i na- Główny Skład utrzymuje 4. Friedmann w W iedniu, 
x który e E dal celem zadowolnienią swych prenumeratorów, czego nigdy z uwagi nie spuszcza. Całoroczna ; Praterstrasse Nr. 6, vie-4-vis dem Carltheater. (1790-5-12) 1 
y cena prenumeraty dla austryackich prowineyj, jest 2 zle. 30 cent. — dla Niemiec, Włoch, Kslęstw - 
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do końca kwartału. — 


mują się tylko 
Kalendarz un 


uje is BEAR A O a 
SEGYREESEKRIESKKKE WEREKIEKEERIE 
goea | 


Z pierwszym numerem przy8sz 
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wschodnich i Zachodnich 25 sgr. — we Fran-] i6 gi SALSA je SASZ 
f ; i A _|zać się mcże, jeźli pragnie objąć pod ko- 
CY: PE, | A OE rzystnemi wasunsami miejsce Substytuta | statystyczne tabele wszystkich austryacko - węgierskich Akcyj i Obligacyj pierwszeństwa, wraz Z | (aa _ulica Halicka, 306. - 
Rocznik I. „Djabła* Obra WAS) 5 Ee. notaryalnego, zechce się zaraz zgłosić pod | wieloma bardzo ważnemi uwagami dla Kean E AEN wymiany i właścicieli A KR < NN A 1 
Š kąt A ANEN z? g 5 kowie. -1-3 iowych. Š dal z SB | 
Prenumerata przyjmuj? się tylko od Igo adresem $. HQ w Krakowie Są) Administracya „Merkurego w Wiedniu, Wollzeile N. 13. BRE KLEMENS ROS ENTAL s z G 
Stycznia, 1go Kwietnia, 1go Lipca i 1go ; EES An ] GRA! GR 
ie! Adres: s Do Bjabła:! p rzo d a OW i ee a a zke E > å Soa 88 
kowi ż ó AE EMO 
M Krakowie! (1873--3) $ l amoniakową Siar OZANA, p e) a FMA an Sklady Tr Biz z 3 
E ; y chwelsaures ammoniakSalz), Bać „e gotowych ublorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, ic- e SW o 
Nakładem Electoral Negretti, która w wielu przypadkach do uprawy roli używaną bywa, wyrabia teraz i poleca za "BEE ero AAC Ewa Kopon putaw aea, paragi d Da Cr 
$ 5 3 A A i ) m ży Bł ajw borze = am 
Juliusza Wildia  |siadzjąca się z 800 sztuk, jest z powo-| Zarząd Zakładu gazowego w Krakowie. |; Sirp wena E a: 
w Birakowie, du zmiany gospodarstwa do sprzedania. | ga RE Przyjmują się wszelkie zamówienii na ubiory męzkie według miary, a aR 
wyszły następujące książki i są do naby- Trzoda ta jest obfitą w wełnę, waga 4 a ok n ne na za maszynowe służące do pracowni krawieckich, szew:kich, Za BR 
i we wazyskioh księgarniach: |alryiy 3 tata, co o rme choro Schwefelsaures Ammoniaksalz, SAs Mao parian E "Sly łam Wow | 
z . . . . . Ą . X . pa 4 s . x c < . . > a sA sa 5 \ i \ 
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Alle Buchha | 
i L. hr. Wodzickiego w Tyczynie, 
przeniesiony został z ulicy Mikołajskiej ną 
ulicę Floryańską pod L. 338, w kamieni- 
cy Wgo A lsokata Koczyńskiego. (89-13) 
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nur 25 Ser. rsd 
Modo und Unterhaltung» In Oesterreich nach Cours. in einer Anflage von mehr als einer 
cin Blatt für ale Stände. RRA halben Milion Cremplare. 


Gute zu wollen und vom Guten das Beste zu geben! Unsere 
Abonnentinnen werden, den nunmehr beendigten Jahrgang als 
ein abgeschlossenes Ganzes vor Augen, die Wahrheit des Aus- 
spruchs bestätigen : Der Bazar ist eine niitzliche und zwar all- 
seitig nützliche Zeitung. Was in den grossen Städten Europa's 
die Mode, diese Vertraute der Reichen und Ernährerin der Armen, 
dietirt, bringt er aus erster Quelle, aber mil Wahl und lehrt 
gleichzeitig die weniger Bemittelten, das Moderne mit den ge- 
ringsten Kosten, durch ihrer eigenen Hände Geschicklichkeit 
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Styryjski 1 
Sok ziołowy, | 


jest zawsze świeżo do nabycia 
w krakowie: | 
u pp. J. Jahna i W. Fenza. | 


Jedna flaszka kosztuje 80 cent. 
(1732-11-48) 


In mehr als siner halben Millist Exemplare und in 12 Spra- 
chen wird gegenwärtig der Bazar gedruckt. Wir stellen diese 
Notiz voran „weil sie den stärksten, den thatsächlichen Be- 
weis dafür liefert, dass unsere Zeitung kein Luxus, sondern ein 
Bediirfniss ist und im vollsten Masse erfüllt hat, was der erste 
von uns in die Welt geschickte Prospect von ihr verhiess, näm- 
lich eine alle modischen, ökonomischen u. ästhetischen Interessen 
der Frau vertretende und fördernde Zeitung zu sein. 

urch hat der Bazar sich bewährt und als 


k o- Setyszthn Jahre hind 
82 Weltblatt nicht nur sich Bahn gebrochen, sondern auch, was sich herzustellen. Doch mit der Mode, welche, weil sie der 
schwerer ist, sich behauptet. In demselben Masse, wie die Zahl Ausdruck der Zeit ist, stets wechseln muss, erschöpft sich 
das Programm dessen, 


seiner Abonnenten wuchs, so dass sie jetzt wie gesagt mehr als | keineswegs die Fülle und 
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acht sie es zu ihrer Gewissens- 
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betrigt, erweiterte sich allerdings auch das Programm und| Wie derBazar jedes Alter u. jeden Stand beriicksichtigt, so bringt w Št SĘ : 
wuchs die Fülle des Stoffes. Trotzdem ist heute noch der Bazar | er Unterhaltung u. Belehrung, Stoff u. Anregung für das ganze aA 
verhältnissmässig die billigste Frauenzeitung und trotz seiner Haus, dieganze Familie. Die Grundsätze, nacli welchen wir in a CE B 
Riligkeit die reichhaltigs* c. Modesachen stets das Einfache dem iiberladen Priichtigen vorziehn, z ; E SER g4 
„A Me Interessen der Frau wahrzuneńmen ist die in den Arbeits- leiten uns auch bei der Auswahl fär die belletristischen Nummern. DIN SE 3 zali 
wie Unterhaltungsnummern des Bazar Dethätigte und ausgeführte In grosser, doch auch sturm- und drangvoller Zeit schicken wir E a E 2 NB 
Absicht der Redaction. Nicht lässt sich letztere am sicheren Er- | diesen Vorboten des neuen Jahrgangs in die Welt, getrost: denn BS*4 wę 6 S8 i 
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i der Sache der Frauen, in welchen der Sinn für Beides immer RE R zi] 
N | 


sprücher Schritt lraltend, m 
sache, nach jeder Richtung lebendig war und bleiben wid für alle und in jeder Zeit 


EIKA 
2 
= 


a= 


Na 32 wystawach najwyższemi 
nagrodami odznaczone 
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ELLER i ALT w Wiedniu. 


Sikawki ogniowe 
gniowej. 
_Sikawki ogniowe parowe, c, nadzwyczajnej 
działalności i bardzo tanie. 

Douglasa. 


Hydrauliczne Pompy 
Hydrauliczne Pompy, aby wodę bez użyci» innej 


siły 10 razy wyżej wyprowa- 


p łnemi przyrządami dla straży 0- 


t bez trudności każde nieodpo- 
niamy najrzetelniejszą i najsu- 
(21-38-) 


IE" Przyjmując napowró 
wiednie ubranie, zapew 


sumienniejszą obsługę. 


ać się 
patentowane, W. i i. 


Keller i Alt, 


Rom. 
majster krawiecki i posiadacz nagrody rządowej. 
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N Wiedener Rauptstrasse N. 11. dzić, jak jest jej spadek (36-112 ) | 
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: | | u Pawła Granichstidten, i 
Skřad fabryczny Masżzym w Wiedniu, Giselstrasse Nr. 5. 


| Piwo pilznieńskie (czeskie). LELEO a mi 


Browar; którego wyrób pod nazwiskiem Piwo pilznieńskie i 1. 37, mil od sta- 3 E 
od 28 lat się "rozpowszechnił, istnieje pod firma: l Dobra Bzianka, A gd s | Jeszcze jeden Ekspedytor pod 
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Bürgerliches Brauhaus iR Pilsen, Rzeszów, a pół mili od szosy położonej l telegr. AS a 
składające się z 226 mórg 260 sążni pól | Om odowanym. „gz 


ziwe można sprowadzać Z pewnością tylko pod adre- 
hes Briiuhaus in Pilsen. 


90 c. netto za got 


a piwo to prawd 
sem: Biirgerlic 

Wiadro kosztuje 5 ZŁYKa 
scu w naszym browarze. 


ornych, 17 m. 


ówkę na miej-|ogrodu, 2 m. 
(1781-12 16) | wody, są z wolnej 


1342 s. łąk, 5 m. 594 s. zza " 


1481 s. pastwisk i 328 s. 


ręki do sprzedania. Do numeru dzisiejszego 


tają 10.000 złr. — Na 


jedyny i najlepszy środek przeciw dnawcści i gośćcowi, po «1 złr. c. ; E : 
Do nabycia w Wrocławiu u aptekarzy pp: Olschowsky et Wachs- Pilzno (w Czechach) 1 Grudnia 1870 r. A a SĄ anttaile odpowie -pódpisAny łączają się Prospekta 
x 3 i 4 U ) Áski - -14- a se ane pow Í c Fi 3d ć 
mann; w Krakowie w aptece p. Józefa Trauczyńskiego. (23-14-26) Biur g erlic hes Brdu hau 8. właściciel, mieszkający w Słowicie, poczta „Niuzeuść sztuki euro jí 
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Rządzca Drukarni: Józef” Łakociński, 


Gzdonkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


